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CENfl PRENUttERRTY: M S Ile  z odnoszen iem  
do  d o m u  lu b  z p rzesy łką  po-

estową 2 z t o i e .  Cena po jed yn czeg o  n u m ery  1© groszy*
K sn to  czekow e w  P o c z to w e j K as ie  O szczę d n o śc io w e j N r. 307 .855 — — 
R e d a k to r p rz y jm u je  cedziesinmśs od g o d z in y  8 —  10-ej i od 17 — 18-ej.

l e is t f e j®  i  A d m in is t ra c ja :  
G zę s to ch sw a , « I .  F. M a r j t  S2. 

T e le fe n  22-®®.
C z ę s to c h o w s k a  9.

r p j s J Y  n r i p  O Q 7 F N  • ~ B w ie rsz  m ilim e tro w y  p rze d  teks te m  
I  w v i d —. V . ' 0 / ^ L - i  i .  4 0  gr , \y  te kśc ie , za te k s te m  i n a d e ­

s łane  30 g roszy. D ro bn e  og łoszen ia  w y ra z  po 10 gr. N e jfa ń szc  o g ło sze n i*  
d ro b n e  z i. 1.00, O g łoszen ia  za g ran iczne  100 p ro c . d ro ż e j. O g łoszen ia  skoś­
ne, fa n ta z y jn e , ta b e la ryczn e  i b ila n so w e  o 50 p ro c . d ro ższe . — —  —

Podważone lig byle prawa
emerytalne kolejarzy.

W  m yś l przepisów , do w ys ług i e m e ­
ry ta lne j za licza  się czas s łu ż b y  k o le jo ­
wej spędzonej w ^chara ltte rze  p racow ­
nika | n iee ta tow ego , p rzyczem  je d n a k  
tym p ra co w n iko m , k tó rzy  o trz y m a li e- 
taty przed 1 p aźdz ie rn ika  1923 r. z a li­
czano okresy  s łużb y  n ie e ta to w e j bez­
p ła tn ie , ci zaś, k tó rz y  o trz y m a li e ta ty  
po 1 p aźd z ie rn iku  r. 1923 m o g li żądać 
zaliczenia do w y s łu g i e m e ry ta ln e j cza­
su s łużby n iee ta tow e j, ale ty lk o  za o- 
płatą.

W ysokość sum y o p ła t us ta la ło  się 
według uposażenia , pob ie ran eg o  w  d. 
zgłoszenia odnośnego  żądania  w raz z 
6 proc roczn em i o dse tkam i. W ysokość 
tych o p ła t dochodz iła  n ie je d n o k ro tn ie  
do bardzo pow ażnych  sum .

W ten  sposób p ow s ta ły  n ie jako  d w ie  
kategorje  p ra cow n ikó w , je d n i m u s ie li 
spłacać la ta  przepracow ane w c h a ra k ­
terze p ra cow n ikó w  n ie e ta to w ych , p o d ­
czas gdy in n ym  zal czono te lata s łużby 
do w ys ług i e m e ry ta ln e j bezp ła tn ie . Ci 
ostatni m ie li naw et w ydaw ane  przez 
D yrekcje  ko le jow e  d o ku m e n ta , usta la ją  
ce w ys ługę  la t. N ie je d n o k ro tn ie  naw et 
sprawy us ta len ia  w ys ług i la t o p ie ra ły  
się w drodze odw o ła n ia  o M in is te r­
stwo K o m u n ik a c ji, k tó re  aprobow a ło *w  
zupełności sposób ob liczan ia  przez D y ­
rekcje te jże  w ys ług i.!

Na podstaw ie  ta k  us ta lanych  czaso­
kresów w y s łu g i e m e ry ta ln e j bardzo w ie  
lu p ra cow n ikó w  o trzym a ło  zaopatrzen ie  
em eryta lne , w zg lędn ie  w do w y  i s ie ro ty  
po nich zaopatrzen ie  w do w ie  w zgl. s ie ­
roce.

O becn ie  M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji 
zarządziło z m ocą w steczną, że w szys t­
kim  p ra c o w n ik o m , e m e ry to m , w dow om  
i s ie ro tom  po p racow n ikach  lu b  e m e ­
rytach ko le jow ych  bez w zg lędu  na czas 
otrzym ania e ta tu , n ie  w o ln o  za liczać 
bezpłatnie okresow  s łużby n iee ta tow e j.

W  ko nse kw e nc ji w ięc  zarządzenie  to 
pociąga za sobą re w iz ję  w szystk ich  u- 
staleń w ys łu g i e m e ry ta ln e j i p rzyzna ­
nych już  za opatrzeń.

W ie lu  p ra co w n iko m  trzeba będzie 
odebrać po k ilk a  la t w ys ług i, w ie lu  e- 
m crytom , w dow om  i s ie ro to m  trzeba  
zm niejszyć zaopa trzen ie  Co w ięce j, w 
wypadku, gdy k toś  posiada m in im a ln y  
czas w ys ług i, da jące j p raw o do zaopa­
trzenia e m e ry ta lne go  t. j. 15, la t po o d ­
jęc iu  m u pew nego okresu  za liczonego  
Poprzedn'o do w ys ług i, s trac i w ogó le  
prawo do zaopatrzen ia  e m e ry ta ln e g o , 
wdow iego lu b  s ierocego.

Z d ru g ie j znów  s tro n y  p ra cow n icy , 
Pozostający w  czynne j s łużb ie , będą 
m usie li za za liczone  im  p rzed tem , a 
obecnie skreślone la ta  w ys łu g i e m e ry ­
ta lne j, op łacać o lb rzym ie , bo w tys ią ce  
z ło tych  idące kw o ty , w ed ług  d z is ie js z e ­
go swego uposażenia  w raz ze składa 
nemś odse tkam i.

G dyby ci p ra c o w n ic y  p rzed  paru 
la ty  w ied z ie li, że za za liczen ie  do w y ­
s ług i e m e ry ta ln e j la t s łużby n ie e ta to ­
wej. będą m u s ie li p łac ić , n ie w ą tp liw ie  
sp łac ilib y  je  wówczas k w o ta m i o d p o ­
w ie d n io  m n ie jsze m i, n ie je d n o k ro tn ie  
naw et trz y — lub  p ię c io k ro tn ie  m n ie j­
szemi.

Ponadto, jeże li p ra co w n iko m  um y- 
s ow ym  zarząd k o le jo w y  n ie  m ia ł za li-  
cza^  b e zp ła tn ie  czasu trw a n ia  s łużby 
w -na ra k te rze  p ra co w n ikó w  n ie e ta to ­
w o  w in ien  był już od 1920 r. ubez 

teozyć ich w Z ak ładz ie  P ra co w n ikó w  
^ y s ło w y c h ,  czego jednakże  n ie  uczy-

re' p od k re ś lić  że w  różnych  d y ­
kcjach ko le jow ych  różn ie  stosow ano

W Saarze rozbrzmiewa „Detschland (ber alleś“.
Maks Braun oskarża Ligą Narodów o niespąłnienie obowiązku.

Francja broni slą przed uchodźcami.
SAARBR U EC KEN . W ie lk ie  wrażenie 

wśród ludności, w yw o ła ło  zarządzenie 
francusk ich  w ładz centra lnych, w prow a­
dzające z dn iem  13 b. m. specja lne w i­
zy d ia m ieszkańców  Saary, udających 
się na te ry to r ju m  francuskie .

Do n ie d z ie li obywatele Zagłęb ia  m ie ­
l i  za okazaniem  dowodu osobistego w o l­
ny wstęp na te ry to r ju m  rep ub lik i. Zarżą 
dzenie powyższe traktow ane  jes t jako 
próba zaham owania i p rze filtro w a n ia  fa ­
l i  u c iek in ie rów  po litycznych  po ewen- 
tua lnem  zapadnięciu  decyz ji p rzy łącze­
n iu  Saary do N iem iec.

SAARBRUECKEN. U rny z b iu r w y­

borczych  w Saarbruecken p rzew ieziono 
do W arhburga na sam ochodach c iężaro ­
wych eskortow anych przez samochody 
wojskowe, uzbro jone  w karab iny m a­
szynowe.

U rny z innych  m ie jscow ości zostały 
w ten sam sposób p rzew iez ione  na sta­
cje  ko le jow e. W nocy urny przewlezios?e 
zosta ły  4-ma pociągam i spec ja lnem i do 
Saarbruecken.

Każdy z pociągów  eskortow any by ł 
przez wojska angie lskie, szwedzkie, w ło ­
skie i  ho lenderskie .

Gdy już osta tn i sam ochód z urną z 
g łosam i p rzyby ł i  w szystk ie  g łosy ple_

tlrwaire ujścia
mindzy lustrjiolimi iigjoiistiii i Hitlereicemi,

M O N AC H JU M . W baw arskich m ie j­
scowościach Aśbiing i F u rth , w pobliżu 
g ran icy czeskie j doszło  go krw aw ych 
s tra rć  m iędzy rozkw aterow anym i tam  
leg ion is tam i aus trjack im i a m ie jscow ym i 
h itle ro w cam i Na zabawie ieg jon is tów  w 
F u rth  na sa li odezw ały się okrzyk i: 
„p recz  z pasożytn ic tw em  a u s tr ja ck ie m ” 
Było  to  hasłem do ogó lnej w a lk i, w

k tó re j szereg osób odn ios ło  c iężk ie  ra ­
ny. A ustrjacy w yco fa li s ię  na dworzec, 

6gdzie dosz ło  ponownie do s ta rć . Z aa la r­
mowana po lic ja  z likw id ow a ła  zajście, 
odprowadzając leg jon is tów  do obozu. 
Do F u rth  i  A ib lin g  sprowadzono za łogi 

•sz tu rm ow e, k tó re  czuwać m ają nad u- 
trzym an iem  porządku.

i9 członków obozu narodowego w łodzi
na ławie oskar. za działalność antypaństwową.

LO D Z . W tu te jszym  sądzie o k ręgo ­
wym rozpoczą ł się w czora j w ie lk i p ro­
ces 19 cz łonków  obozu narodowego.

A k t oskarżenia zarzuca poszczegól­
nym podsądnym należenie do ta jnych  
zw iązków, rozpow szechnian ie  n ie le g a l­
nych u lo te k  i n iepraw dziw ych a n iepo­
ko jących w iadom ości, opór w ładzy ltd .

Jednym  z fragm entów  dz ia ła lnośc i 
obw in ionych  są pam iętne, krwawe za j­
ścia, jak ie  zd a rzy ły  się w  dn. 3 maja 
ub, r. przed katedrą św Stan is ław a.

Na czele ław y podsędnych za jm uje  
m ie jsce  5 radnych łód zk ich  z w icep re ­
zydentem  Kow alsk im  na czele.

O bronę w nosi 17 adwokatów. Po od 
czy tan iu  obszernego bo 54 stron  maszy

napisu obe jm ującego aktu  oskarżenia, 
sąd p rzys tą p ił do przesłuchan ia  obw in io  
nych, z k tó rych  żaden do w iny nie przy 
znaje się. Dziś o godz. 9 rozpoczą ł się 
dalszy ciąg rozprawy.

Proces, ja kko lw ie k  rozpisany na trzy  
dn i potrw a oko ło  tygodnia . Składa się 
na to  zarówno o lb rzym i m a te r ja ł dow o­
dowy, jak  cyfra  oskarżonych, adw oka­
tów8, a p rzedew szystkiem  św iadków . 
W śród 120 osób, wezwanych dla św iad­
czenia przed sądem zeznawać będzie 
m, in . dowódca d y w iz ji gen. O lszyna- 
W ilczyńsk i, szereg wyższych o fice rów  
W. P. i P. P.

Za in teresow anie  procesem ogromne.

Tajemnicza tragedia w Łodzi.
ŁO D Z  Ta jem n icza  traged ja  rozegra­

ła  się w Ł od z i. T ło  je j jes t następu­
jące:

P odpu łkow n ik  w stanie  spoczynku, 
S tan is ław  W alewski, będący jednym  z 
dyrekto rów  W idzew skie j M anufaktury 
p rzyby ł w n iedz ie lę  w godzinach popo­
łudn iow ych  do m ieszkania swego przy­
jac ie la , p. Kertesa, zw racając się z p ro ­
śba, by mu odstąp ił na k ilka  godzin do 
w yłącznej dyspozycji m ieszkanie, a lbo ­
w iem  oczeku je  w izyty  k o b ;ety. P. Ker 
tes zgodz ił się, a p łk . W alawssi po 'o-

przep isy, ja k  g dyb y  każda z n ich  m ia ła  
osobne p raw id ła , ja k  g d yb y  każda z nich 
by ła  zu pe łn ie  o d ręb ną  ins ty tuc ją .

Ten stan rzeczy w in ie n  u lec g ru n ­
to w ne j zm ia n ie  i M in is te rs tw o  K o m u ­
n ik a c ji w inno  poddać re w iz ji swoje o- 
s ta tn ie  zarządzenie , godzi ono  bow iem  
w dobrze  nab y te  ju ż  prawa em ery ta lne .

N ie  w ą tp im y , że M in is te rs tw o  K o ­
m u n ik a c ji rozw aży tę  sprawę jakn a jd o - 
k ła d n ie j i co fn ie  to  now e zarządzenie.

puszczeniu m ieszkan ia  m ia ł zostaw ić 
k lucz w oznaczonej cuk ie rn i.

O um ów ionej godz in ie  p Kertes k lu ­
cza w cu k ie rn i n ie  o trzym a ł, wobec cze 
go uda ł się do dom u i zapuka ł do d rzw i 
Ponieważ n ik t mu n ie  odpow iadał, p. 
Kertes, nie chcąc być na trę tnym , z rezy­
gnow ał ze spędzenia nocy we w łasnem  
m ieszkan iu  i uda ł się do znajom ych.

W pon iedz ia łek rano o godz. 8 zno­
wu bezskutecznie zaczął dob ijać  się do 
swego m ieszkania. W z ią ł ślusarza, k tó ry  
o tw o rzy ł d rzw i przemocą.

O czom  p rzyby łych  p rzedstaw ił się 
n iesam ow ity w idok. P p łk . W alaw ski le ­
ża ł bez życia na pod łodze obok um y­
w aln i. Na kozetce spoczywały zw łok i 
m ło de j kob ie ty  la t oko ło  30, z pianą na 
ustach. Na ku chn i s te ł palący się p ie ­
cyk gazowy.

Ponieważ zarówno na c ie le  śp. pp łk . 
W alawskiego, jak i  kob ie ty  n ie analezio 
no żadnych oznak gw a łtow ne j śm ie rc i, 
ca ła  sprawa przedstaw ia się n iezw yk le  
ta jem niczo .

b iscytow e zna laz ły  się w gm achu W ahr- 
burga zegar ku ran tow y na ratuszu w y­
d z w o n ił p ierwsze tak ty  p ieśni „D e u t­
sch land iib e r a lle s ” , k tó rą  pod ję to  ch ó ­
ra ln ie  na u licy . Po odśp iew aniu  „D e u t­
sch land iib e r a lle s ”  tłu m  odśp iew ał „Saar 
l ie d ”  i „H o rs tw e s s e llie d ” .

Przywódca „F ro n tu  Jednośc i”  Max 
Braun wraz z in n ym i przyw ódcam i przy­
ją ł dz ienn ikarzy zagranicznych. Braun 
ośw iadczył, że Liga N arodów  n ie  zdo­
ła ła  zapewnić c a łk o w ite j swobody p le ­
b iscytu . Przywódcy le w icy  p rze c iw h itle - 
row sk ie j w ysunęli szereg zastrzeżeń co 
do ważności samego g łosowania i zapo­
w ied z ie li poczynienie odpow iedn ich  k ro ­
ków  wobec L ig i Narodów. Za jedno z 
w ażn ie jszych uchyb ień  Braun uzna ł nad­
zorowanie czynności p leb iscytow ych  
przez m ilic ję  porządkow ą narodow ych 
soc ja lis tów .

D rug i przywódca „F ro n tu  Jednośc i” 
P fo rd t, naw iązu jąc do pog łosek o rze­
kom ej uc ieczce jego i Brauna z Saary, 
ośw iadczył, ta  przyw ódcy nie opuszczą 
Zag łęb ia . Jeś li L iga N arodów  n ie  będzie 
m ogła obron ić  w o lnośc i lud zk ie j, to  —  
s tw ie rd z ił P fo rd t —  w o lim y  się chw yc ić  
ba rdz ie j zdecydow anych środków , n iż 
znosić uciem iężen ie, k tó re  nam zgo­
tu ją .

PARYŻ, W edług in fo rm a cy i nadesz- 
ły ch  do o fic ja lnych  k ó ł francusk ich , za 
pow ro tem  do N iem iec zagłęb ia  Saary 
w ypow iedz ia ło  się w n iedz ie lę  oko ło  80 
proc. g losujących.

Choroba ministra J. Becka.
G ENEW A. M in is te r  spraw  zagran icz­

nych, p. Jó ze f Beck, k tó ry  b y ł ju ż  p rze ­
z ię b io n y  w W arszaw ie, za n ie m ó g ł p o ­
w ażn ie j po p rzy jeździe  do G enew y i 
w czo ra j spow odu podw yższone j te m p e ­
ra tu ry , o ko ło  38 stop. pozosta ł w łóżku .

Plan działalności PCSC.
W ARSZAW A. W  n iedz ie lę  odby ło  się 

w W arszawie posiedzenie ko m ite tu  g łów  
nego Polskiego Czerwonego Krzyża 
przy udzia le  delegatów  z ca łe j Po lsk i.

O gólne w ytyczne prac PCK. na rok 
1935 p rzew idu ją  m . in , dalsze p o w ię ­
kszenie zasobów m a te rje lnych  z zakresu 
pogotow ia sanitarnego, m. in . wprowadzo 
ne zostaną sam oloty sanitarne, k tó rych  
budow ę rozpoczęto  już w roku  u b ie ­
g łym . PCK. rozszerzy znacznie swą dzia 
ła lność w zakresie propagandy h ig jeny 
na wsi, w zakresie szko lenia  drużyn i 
s ióstr pogotow ia sanitarnego, w  za kre ­
sie dożyw ian ia  najuboższych, op iek i le ­
karsko san ita rne j nad niezam ożną lud- 
nosią, zw łaszcza na Kresach, w  zakre ­
sie op iek i nad m atką i dz ieck iem  itd .

Soeting Jedzle Incognito 
do Paryża?

BERLIN. —  Jak s łychać w ciągu 
przyszłego tygodnia  m in . G oering w y ja ­
dzie incogn ito  do Paryża, ce lem  prze­
prowadzenia  z francusk im  m in is tre m  
lo tn ic tw a  gen. D em ain rokow ań w sp ra ­
w ie  zawarcia n iem iecko  francusk ie j kon­
w enc ji odaoszącej się do lo tn ic tw a  cy­
w ilnego.

M in . Goering, k tó ry  uda je  się  do Pa­
ryża sam ochodem , pragn ie  n ie o fic ja ln ie  
pod jąć z m a rsza łk iem  P e ta in  zerwane 
swego czasu rokow an ia  natury w o jsko ­
wej, i  to  ma być w łaśn ie  g łów nym  ce­
lem  jego podróży do s to lic y  F ra n c ji.
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2.809 robotników wróciło  
do pracy.

ŁÓDŹ. Udało się osta teczn ie  u z y ­
skać po rozum ien ie  m iędzy p rzed s taw i­
c ie lam i związków zawodowych a d z ie r­
żawcą zakładów Schlósserowskiej Ma­
nufaktury , Voglem w kwestji dalszej 
dzierżaw y i u ruchom ien ia  zakładów. Po 
ustalen iu  w arunków  pracy i płacy u m o ­
wa dzierżaw na została przedłużona. Za 
kłady Schlósserowskiej M anufaktury  
były un ieruchom ione  od świąt.

Wczoraj po cz tero tygodniow ej przer 
wie 2.800 robotników, w yczerpanych 
finansow o spow odu tak  długiej p rzym u­
sowej bezczynności, podjęło pracę  na 
nowo.

„Starnia** pozostaje na m ieilźnie
GDYNIA. Osiadły na mieliźnie k u ­

te r  „Starnia* dotychczas nie został 
śc iągnię ty  na wodę. Do akcji przystą­
piły „S m o k ” i „Haller” z marynarki 
wojennej. Robota jed n ak  jest bardzo 
u trudn iona  ze względu na to, że okręty 
te  mogły dojść do „Sterni" najbliżej 
na  600 mtr. Przy takiej odległości liny 
pękają . Ł adunek  połowów „S tarn i” 
12,000 kg. dorszy uległ ca łkow item u 
zniszczeniu wobec rozlania się ropy ze 
ebiornika.

Skargi p. von P lessa
w Lidze Narodów.

GENEWA. — Przewodniczący kom i­
te tu  trzech p. Lopez Olivan delegat 
Hiszpanji przystąpił do opracowania ra­
portu w sprawie petycji p. von Plessa 
do Ligi Narodów. Raport zm ierza do za 
kończenia tej sprawy. Petycje p. von 
P lessa  do Ligi Narodów oparte są — 
jak wiadomo — na polsko-niemieckiej 
konwencji z r. 1922, dotyczącej spraw 
Górnego Śląska.

Sprawcy katastrofy
pod Krzeszowicami przed 

sądem .
KRAKÓW. — W krakowskim sądzie 

okręgowym rozpoczęła się wczoraj roz­
prawa przeciwko funkcjonarjuszom ko­
lejowym, Bartłomiejowi Ziębińskiemu, 
35 1., zwrotniczemu, Antoniemu Drabi­
kowi, 46 1., blokowemu, Gabrjelowi Nie- 
ciowi, 40 Ł, urzędnikowi ruchu i Anto­
niemu Kaczmarkowi, 48 1., konduktoro­
wi, oskarżonym o to, że w dn. 2 1 0  ub. 
r. przez lekkomyślność i niedołęstwo w 
służbie, spowodowali katastrofę kolejo­
wą pod Krzeszowicami, skutkiem czego 
11 osób poniosło śmierć, kilkanaście 
ciężko rannych, zaś kilkadziesiąt lżejsze 
obrażenia.

Po odebraniu personalji od podsąd- 
rtych odczytany został akt oskarżenia, 
poczem rozpoczęło się przesłuchiwanie 
oskarżonych, którzy nie poczuwają się 
do winy. Na tern zakończono wczorajszy 
dzień procesu. Dziś o godz. 10 rano 
wznowiono przewód sądowy.

Osławiony paroch skazany  
na 1 rok aresztu.

TARNOPOL. O sławiony proboszcz 
grecko-kat. ks. Petrycia z Tok, s taną ł 
ponow nie  przed sądem . Tym razem  
proboszcz grecko katolicki oskarżony 
był o  fałszywe zeznania na procesie 
m orderców  ś. p. post. Głowiaka. Na 
rozprawie ks. Petrycia wyparł się jako ­
by  m ordercy  posterunkow ego  zam aw ia ­
li u n iego mszę sw. za dusze Biłasa i 
D anyłyszyna i innych  bojowców QUN., 
aczkolwiek w śledztwie wyraźnie się do 
teg o  przyznał. Za fałszywe zeznania  ks. 
P e tryc ia  skazany  został na rok bez­
w zględnego aresztu.
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Zwolennicy s ta tu s  quo w Saarze
obawiają się rozruchów.

§g Kino „EBEN1
ii

Dziś i dni następnych Sg
Ulubieniec Publiczności niezrów- 8 9

g! n.»y Henri Garat |
U l  szniejszym fil- Za d w a  U
mm m ie sezonu p.t. *-  — ^

j j p o c a ł u n k i  ||
II Najdowscipniejsza komedja muz.

W rolach głównych 
llsrsri Garat i Ltsette Lanvio

I I  iNad program: Mie g r a j  z  ż o n ą  | |  
1 1  w  b r id ż a !  Doskonała aktualna 1 1  
■■ « oraz Tygodnik Fosa.

SAARBUECKEN. Kierownictwo Fron­
tu  Ludowego wydało wczoraj wieczo­
rem komunikat, w którym twierdzi, że 
plebiscyt odbył się pod silnym terorem  
narodowo - socjalistycznym. Członkowie 
S. A. i S. S. figurowali : rzekomo wszę­
dzie jako policja pomocnicza, któro wy­
wierała na ludność silną presję. Tam, 
gdzie próbowano zorganizować służbę 
porządkową ze zwolenników status quo, 
policja interwenjowała w sposób bardzo 
ostry Komunikat oświadcza dalej, że 
Front Niemiecki nie przestrzegał przyję 
tych zobowiązań. Pomimo feroru i z a ­
wodu, jaki sprawiła policja, nigdzie nieza

wezwano wojsk obcych.
Komunikat twierdzi, że ,fobecnie zwo 

lennicy Frontu Niemieckiego są podbu­
rzani i że należy się liczyć z poważne­
mu incydentami.

Przywódcy Frontu Ludowego i przy­
wódcy stronnictwa chrześcijańsko-spo- 
łecznego zorganizowali wieczorem kon­
ferencję prasową, na której omówili 
przebieg plebiscytu, charakteryzując go 
w ten sam sposób co komunikat. Z d a ­
niem ich w Saarze panuje nastrój p o ­
gromowy. Przywódcy obozu zwolenni­
ków sta tus  quo robili wrażenie silnie 
przygnębionych.

II
komedja
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W łochy i Francja chcą zw ołać
konferencję naddunajską?

WIEDEŃ. Włochy i Francja postano­
wiły zwołać konferencję państw naddu- 
najskich do Rzymu. Konferencja o d b ę ­
dzie s ’ę wfkwietniu lub maju.

Mussolini spodziewa się, iż do tego 
term inu uzgodnione zostanie przystąpię 
nie do protokółów rzymskich także i in 
nych państw zainteresowanych.

Bezpośrednio po konferencji tej od­
będzie się, tym razem wyjątkowo w 
Rzymie, sesja majowa Rady Ligi N aro­
dów

Pomiędzy Włochami i Czechosłowa­
cją toczą się obecnie rokowania w spra 
wie ustalenia terminu podróży min Be­
nesza do Rzymu.

„Ukraińska manja“ grupy 
angielskich polityków .

LONDYN. Pewna grupa parlam enta­
rzystów i polityków angielskich, znana 
nam już ze swoich wystąpień, a c ier­
piąc na „manję ukraińską” wystosowała 
znowu do sekretarza generalnego Ligi 
Narodów petycję.

Obecna petycja zajmuje się np. zmia 
ną konstytucji, a mianowicie projektem 
„elitarnego sena tu”, twierdząc, że posta 
nowienie, iż wyborcami do nowego s e ­
natu mogą być kawalerowie Virtuti Mili 
tari lub Krzyża Niepodległości, wyklucza 
wszystkich Ukraińców od wyboru do se 
natu.

Dalej petycja porusza sprawę dek la­
racji mniejszościowej min. Becka, oraz 
odgrzewa skargę ukraińską w sprawie 
pacyfikacji i wkońcu stawia wniosek... 
wysłania specjalnej misji lub innego spo 
sobu zbadania położenia Ukraińców w 
Polsce (?!)

Armja pow ietrzni Sow ietów .
LONDYN. Znany dziennikarz am ery­

kański Louis Fisher, przebywający od 
kilku lat w Moskwie, zamieszcza na ł a ­
m ach „News Chronicie” artykuł o siłach 
napowietrznych Rosji Sowieckiej.

Fisher oblicza, że w dniu 1 stycznia 
rb sowiecka armja powietrzna liczyła 
3500 samolotów i 500 hydroplanów do 
użytku bojowego. Do tego dochodzi 
2500 samolotów cywilnych, które w ra­
zić wojny mogą być zużytkowane. Acz­
kolwiek — jak twierdzi Fisher — mię 
dzy Moskwą a Paryżem sojusz wojsko­
wy nie istnieje, to jednak wrazie napaś­
ci Niemiec na Francję sowieckie wojska 
powietrzna zaatakowałyby Niemcy.

Litew skie balony próbne.
KOWNO. „Sekm adienis” donosi, że 

w najbliższych dniach oczekiwany jest 
w Kownie przyjazd wybitnego działacza 
politycznego z Polski, zbliżonego do o- 
soby Marszałka Piłsudskiego. Polityk ten 
ma złożyć pewne konkretne propozycje 
w sprawie polepszenia polsko-litewskich 
stosunków.

Notatka ta świadczy, że prasa litew­
ska po dłuższym odpoczynku, zaczyna 
znów lansować informacje o oczekiw a­
nych wizytach polskich delegacyj.

Otwarcie olbrzym iego rurociągu 
Irak—Morze Śródziem ne.

BAGDAD. Wczoraj dokonał król 
w Kirkuk uroczystego o tw arcia  w ie l­
kiego rurociągu, który m a przewozić 
naftę  z Iraku do Morza Śródziem nego  
Rurociąg o ogólnej długości 2.400 km., 
przecina pięć różnych terytorjów  s u ­
w erennych , Budow a jego trwała dwa 
lata i kosztowała 10 miljonów funtów. 
Linja rozgałęzia się w Kirkuku. J e d n o  
odgałęz ien ie  kończy się w Tripoli w Sy-

rji a d rug ie  w Hajfie. Roczny transpor t  
nafty tym  rurociąg iem  m a wynieść 4 
miljony tonn .

Alfons XIII s t a n  s ię  o rozwód.
RZYM. Królowa h iszpańska nie 

weźmie udziału w uroczystościach ś lu b ­
nych swej córki infantki Beatrycze.

Krążą uporczywe pogłoski, że b. król 
hiszpański Alfons XIII wniósł podan ie  
do Kurji Rzymskiej o uniew ażnien ie  
swego małżeństwa. W W atykanie  nie 
potwierzają narazie tej w iadom ości, ale 
uchodzi za fakt, że b. król Alfons XIII 
już od dłuższego czasu żyje w zupeł­
nej sep e rac j i  ze swą żoną.

Alfons XIII jest ożeniony  z księżn icz­
ką W iktorją Eugenją Battenberg.

Am el|a Earhart— 
Lindherghiem Pacyfiku

NOWY JORK. Am elja Earhart, k tó ­
ra wylądowała onegda j  o godz. 21 min. 
31 wOakland (Kalifornja), przebyła p rze­
strzeń międrzy Honolulu i O akland, 
wynoszącą około 3,800 kim. w ciągu 
18 godz. i 16 minut. B ohaterska  le tn i­
czka jest pierwszą osobą, która sa 
m otn ie  dokonała  tego  n iebezpiecznego 
wyczynu lotniczego.

Zamach na najw iększy okręt 
św iata.

PARYŻ. Na pokładzie budującego 
się parowca „Normandie” stwierdzono, 
że urządzenia elektryczne funkcjonuje 
w wadliwy sposób.

Jak  słychać w ołowianych rurach, o- 
krywających druty elektryczne znalezio­
no wbite igły stalowe, które mogą sp o ­
wodować krótkie spięcie. Podobno w 
niektórych miejscach rury były nawet 
przecięte.

W związku z tem wzmocniono nad­
zór nad budową parowca, który ma być 
największym statkiem  świata.

f  klika wisrszaoh.
— Wczoraj o g. 12.30 P, Prezydent 

Rzplitej przyjął na Zamku am basadora 
Wielkiej Brytanji sir Howarda Wiliama 
Kannarda, który złożył swe listy uwie­
rzytelniające.

— Po m r o z a c h  przekraczających 
—30 st. C. na Wileńszczyźnie nastąpiła 
zwyżka temperatury, Równocześnie spadł 
duży śnieg, który pokrył grubą warstwą 
drogi I pola. Śnieg pada w dalszym cią­
gu, co przy silnym wietrze grozi zaha 
mowaniem komunikacji.

— Na podwórcu więzienia karnego 
w Ploetzensee stracony został 34 letni 
Afgańczyk Kamal Syed, s k a z a  n y na 
śmierć za morderstwo, dokonąne na o- 
sobie posła afgańskiego w Berlinie.

— Parowiec sowiecki „Bug", który 
osiadł na mieliźnie w za toce Fińskiej 
znajduje się w poważnem niebezpie­
czeństwie. Kilka łamaczy lodu podejmo­
wało próby ściągnięcia parowca z mie­
lizny, jednak naskutek burzy musiano 
zaniechać akcji ratunkowej.

— Słynny wynalazca Marconi jest 
ciężko chory. Marconi przebywa w jed- 
n e m  z senatorjów w Londynie. Cierpi on 
podobno na rozstrój nerwowy.

— Przewodniczący komisji p lebiscy­
towej w Zagłębiu Saary przesłał w no­
cy depeszę  na ręce  sekretarza genera l­
nego Ligi Narodów, w której donosi, iż 
głosowanie, jak również transport urn 
odbył się normalnie i spokojnie pod 
ochroną żandarmerji i policji.

— Międźy Mukdenem a Szanghai- 
kwan został wykolejony japoński pociąg 
wojskowy. 12 żołnierzy strac iło  życie 
18 jest rannych.
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Środa 16 stycznia. Marcelego p m.
W schód słońca o g. 7,39. Zachód o g. 16,03

Mfficae d y ż u r y  s p t e l .
W  nocy z wtorku na środę; I Aleja, 

W ieluńska.
W  nocy z środy na czwartek: Stary Ry 

nek, S iedmiu Kamienic.
Rozszerzenie szpitala Ubezpie­

czało! W Częstochowie. Szukając dróg 
do racjonalnych i produktywnych oszczęd 
ności — Ubezpieczalnia Społeczna w 
Częstochowie postanowiła uruchomić w 
jaknajkrótszym czasie własny szpital o 
150 łóżkach, powiększając w tym celu 
obecny Oddział Obserwacyjno-Leczniczy.

Tym sposobem  zostanie racjonalnie 
zużytym gmach Ubezpieczalni przy ul. 
Mickiewicza, postawiony w swoim cza 
sie tak wielkim kosztem, a miasto i u- 
bezpieczeni zyskują według najwyższych 
wymogów sanitarnych uruchomiony szpi 
tal, brak którego tak dotkliwie dawał 
się odczuwać.

Jak się dowiadujemy Dyrekcja Ubez 
pieczalni na czele z p. dyrektorem To­
maszewskim, rozumiejąc dobro sprawy, 
przeznaczyła pod szpital najpiękniejszą 
frontową część budynku.

Sądzić zatem należy, że będzie to 
jeden z najlepiej urządzonych i wyposa­
żonych szpitali w naszem  mieście.

Zgłaszajcie s ię  po odbiór ksiąg.
Osoby, które oddały swoje księgi han­
dlowe do regalizacji w Magistracie, pro­
szone są o natychmiastowe zgłoszenie 
się do pokoju Ńr. 12 w celu odbioru 
ksiąg.

Powstaje Towarzystwo Śpiewa­
cze „Harfa“ w  Częstochowie. W ub.
niedzielę odbyło  się jp iarw sze o rgan iza­
cyjne zeb ran ie  Towarzystw a Śpiew a­
czego „H arfa”. S iedzibą Towarzystwa 
będzie lokal szkoły Muzycznej im. Mo­
niuszki przy ul. P iłsudskiego 19. Nowe 
Two śp iew acze  m obilizuje już m iło ś ­
ników śpiewu naszego  m iasta .  Na cze­
le Tow. s tanął znany w n aszem  m ieś ­
cie m uzyk, dy rek to r szkoły muzycznej 
im. Moniuszki p Boleslav/ Grzewiński. 
W środę dnia 16 b. m. w lokalu Tow. 
o godz, 20 odbędz ie  się d rug ie  o rgan i­
zacyjne zebran ie  „H arfy”, na które 
o rganizatorzy  zapraszają  wszystkich m i­
łośników  pieśni.

Ze Związku Pań Domu. We śro­
dę 16 bm. o godz. 17 w lokalu Związku 
(ul. Kilińskiego 13), p. Z. Brykalska wy 
głosi podadankę p. t. „O nowe formy 
współżycia towarzyskiego” . Będzie to 
pierwsza pogadanka z cyklu „Zycie to ­
warzyskie” .

Z Teatru Miejskiego. Dziś, we wto­
rek premjera znakomitej komedji saty- 
ryczno społecznej p. t. „Lekarz bezdom ­
ny” , której autorem  jest znakomity li te­
ra t i publicysta autor „Rodziny", Antoni 
Słonimski.

Obsada: Malinowski, Dębicz, Kopczew- 
ski, Martyka, H. Łopuszańska, Tarnow­
ska, Górowski, Brodzikowski i Buczyń­
ski. Reżyserja Wacława Malinowskiego.
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Stanęli pierwsi do apelu. W
z w ią z k u  z naszą notatką w n-rze „S ło ­
wa Częstochowskiego” , że na apel K o ­
mitetu Pom ocy bezrobotnym , opoda t­
kowali się urzędnicy m iejscy i p rzem y­
słowcy— czu jem y się w obow iązku pod­
kreślić z uznaniem , źe Korpus O fice r­
ski i Podoficerski oddziałów garnizonu 
m, Częstochowy opodatkow ał się na 
wzniosły cel już w grudn iu  w s tosun­
ku 1 proc. do swych poborów m ies ię ­
cznych, składając tę kwotę na ręce 
Rodziny W ojskow ej, k tó ra  w porozu­
mieniu z M ie jsk im  Kom ite tem  Fundu­
szu Pracy dożyw ia 200 ńzieci ze szko 
ły powszechnej Nr. 11.

Również z tych funduszów łącznie 
z zebranemi przez Rodzinę W ojskową 
kwotami z urządzanych im prez— urzą­
dziła R- W ojskowa 3 cho ink i dla n a j­
biedniejszej dz ia tw y bezrobotnych, ob ­
darzając oko ło  400 dzieci swetram i i 
artykułam i żyw nościow em i.

Pod hasłem podniesienia ro l­
nictwa. W tych dniach w saii wydzia­
łu powiatowego pod przewodnictwem 
starosty Rogowskiego odbyło się posie­
dzenie kom is ji ro ln icze j przy Radzie Po 
wiatowej, poświęcone opracowaniu bu­
dżetu dzia łu popierani® rolnictwa.

W posiedzeniu w z ię li udzia ł przed­
stawiciele w ydzia łu  powiatowego i or- 
ganlzacyj ro lniczych, oraz z osób za­
miejscowych prezes K ieleckiej Izby Rol­
niczej poseł Kozłowski, brat p. prem je- 
ra, dyrektor Ieby Rolniczej Slaski i na­
czelnik wojewódzkiego urzędu rolnego 
Ncwolecki.

Budżet dz ia łu  rolnego ustalony zo­
stał w sumie 35 tys. ał. z czego wydzia ł 
powiatowy asygnował 20 tysięcy, resztę 
zaś Kielecka Izba Rolnicza.

Wyżej wymieniona suma użyta bę­
dzie na walkę z rakiem  ziemniaczanym 
i korówką wełnistą, popieranie racjonal­
nej hodowli bydła, sadownictwa i wa­
rzywnictwa oraz na dokształcanie go­
spodyń w iejskich.

Na froncie pracy. W dn iu  w czo­
rajszym po k ilkunastodn iow ym  posto­
ju spowodowanym św ię tam i i dorocz­
nym rem ontem , nastąp iło  ponowne u- 
ruchomienie dwóch fabryk: M a ta lu rg ji 
i Guziczarni.

M etalurg ja przyję ła  do pracy 140 
robotników, pozostałych zaś 240 robo t­
ników zostan ie przy ję tych w ciągu b ie ­
żącego tygodnia .

Fabryka guzików  narazie zatrudniła 
100 robotników , pozostałych zaś 80-ciu 
przyjmie w ciągu najb liższych dn i.

Przed doroczną redutą Straży  
Ogniowej. Przygotowania do dorocz­
nej reduty Straży Ogniowej znajdują się 
w pełnym biegu. Za k ilka  dni kom ite t 
balowy przystąpi do rozsyłania zapro­
szeń.

Reduta obfitow ać będzie w szereg 
strakcyj, z których na szczególne w y­
mienienie zasługują konkursy tańców i 
najpiękniejszych toalet.

Bufet powierzono restauracji „Savoy” , 
Przyczem ze względu na warunki doby 
kryzysowej zastrzeżono wyjątkowo n i­
skie ceny.

Walka ze strączycSelstwem do
nierządu. W ładze bezpieczeństwa pu­
blicznego po przy ta rc iu  rogów bezcżel- 
n'e przed n iedaw nym  jeszcze czasem 
rozpanoszonej hydrze kradzieży, z ko- 
'ei Wydały ostrą walkę stręczycieistwu 
d0 nierządu, pchającem u m łode dziew 
częta w odm ęty p ros ty tuc ji i żerujące­
mu na ich bezbronności.

Onegdaj na terenie całego miasta 
Przeprowadzono wielką obławę, zwróco 
n3 swojem ostrzem przeciwko t. zw.

bnsom. W rezultazie zatrzymano 17 
Podejrzanych osobników.
A u od czas rew iz ji zatrzym ano również 

kobiety lekk ich  obyczajów, które od
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ygnatura: Km, 678, 680-33.

Obwieszczenie, 
o licytacji ruchomości.

each Sądu G rodzkiego  w  K rz e p i-
larip taniJjł&w M ich ałow sk i m a jący  kance- 
Nr 31 K rzep icach  u lica Częstochow ska  
do’nnHr* P °d staw ie  a r t  602 k. p. c. podaje  
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ki. p o w o ,:S ‘ e ^  składających się z b rycz- 
densu ’ kred en su . jes ionow ego  i k re -  
sumę z ł oszacowanych na łączną
W dniu 'l ir , ,  ,^ Ucnoniości m ożna oglądać 
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D n 'a 10 t y c z n i a  1936 roku
Komornik S t .  M łęlja łow .ski.

Jutro w  „Słowie":

G0ŁEM OKIEM:
Ja to przeżyłem naprawdę.

Ciąg dalszy.

dłuższego czasu uchyla ły  się od og lę­
dzin lekarsk ich . Przy jednej z nich zna 
lez iono  ostry, d ług i szty le t m arynarski. 
Zatrzym ane sk ierow ano do szpitala 
chorób wenerycznych.

Ostatnie echa wojny chłopskiej.
Pam iętny stre jk rolny 1932 r. pozosta­
w ił w spadku po sobie szereg spraw są 
dowych, a których ostatnie w dniu wczo 
rajszym znalazła się na wokandzie sądu 
okręgowego.

Na ław ie  oskarżonych zasiedli m ie ­
szkańcy wsi Biała Dolna Stefan Rędzioch 
i Józef Kóbylfeiewicz, z których pierwszy 
oskarżony by ł o to, że przewodził t łu ­
mowi, zatrzymującemu furm anki, zdąża­
jące z żywnością do Częstochowy, Ko- 
byłkSewicz zaś dodawał tłum ow i ducha 
wojow niczem i okrzykami: „N ie  dać się"! 
„B ić !“  Hd.

Sąd skazał obu na karę po 6 m ie ­
sięcy więzienia, lecz ze względu na ich 
dotychczasową niekaralność zaw iesił im 
karę na przeciąg lat dwóch

W niezabezpieczonej studni 
dziecko zginęło okropną śmiercią.
Tragiczną gwiazdkę przeżyła w roku 
1932 rodzina Ciurów we wsi Brzeziny 
Duże (gm. Wrzosowa). Oto w samą wi- 
g ilję  świąt Bożego Narodzenia cztero­
le tn i synek Ciurów Czesław wpadł do 
niezabezpieczonej studni w zagrodzie 
Jakóba Wawrzaka. W szelki ratunek oka­
zał się nadaremny i ze studni wydobyto 
zimne już zw łok i nieszczęśliwego dzie 
ciek®.

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
rozpoznawał sprawę jakóba Wawrzaka i 
wójta gm iny Wrzosowa Franciszka To 
mali. Pierwszy z nich oskarżony był o 
niezabezpieczenie studni na terenie swej 
posiadłości, drugi zaś o niedozór w ła­
dzy.

Sprawę rozpoznawał ' sędzia okręgo­
wy Harasimowicz, oskarżał pprok. Cha- 
w łowski Oskarżonego wójta b ron ił mec. 
H ieronim  Kon

Sąd skazał Wawrzaka na 9 miesięcy 
w ięzienia z zawieszeniem wykonania wy­
roku na przeciąg lat dwóch, Tomalę zaś 
w braku dowodów winy un iew inn ił.

Bezwzględny areszt za kradzież 
Świni. Przed k ilku  dn iam i we wsi 
M arjanka Rędzińska nieznani sprawcy 
skradli św in ię na szkodę Stanisława Ba- 
derskiego.

Dochodzenie w te j sprawie uw ień­
czone zostało powodzeniem  i polic ja  
w ykry ła  sprawców kradzieży, k tó rym i 
okazali się W ładysław Jagusiak (W y- 
czerpy G órne) i Paweł Desperak (Czę­
stochowa, u lica B iegańskiego 12).

Z łodzieje nieszczęsną św inię zdążyli 
już uka trup ić  i porąbać na mięso, które 
zostało zwrócone poszkodowanemu. 
W ładze sądowe Zaś ze względu na w ie  
łtokrotną karalność zatrzym anych zarzą­
dził osadzenie ich w areszcie śledczym.

Eeha pewnej, licytacji, w kw iet 
niu 1932 roku sklep obuwia, mieszczą 
cy się w domu przy ul. Aleja Wolności 
3 5, został wystawiony na licytację Pod 
czas licy tac ji między kilku biorącfemi w 
niej udzia ł osobami przyszło do jakichś 
b liżej niewyjaśnionych nieporozumień, 
w wyniku których handlowiec Efroim  
Szmulewicz został w klatce schodowej 
czynnie znieważony przez Władysława 
Sikorskiego.

Gdyby poszkodowany Szmulewicz 
wystąpił na drogę sądową przeciwko S i­
korskiemu o zniewagę, to niezawodnie 
ten podniósłby zasłużoną karę ze winę 
isto tn ie  zawinioną. Ale poszkodowany, 
rozogniony żądzą odwetu za wszelką 
cenę, celem ostatecznego pognębienia 
przeciwnika zameldował w kom isarjacie 
po lic ji, że zupełnie nieznany mu Sikor-, 
ski w towarszystwie swego przyjaciela 
Stefana Kijańskiego napadł na niego, żą 
dając od niego pieniędzy.

Sprawa oparła się o sąd, który S ikor 
skiego i K ijańskiego uniew inn ił. Podczas 
przewodu sądowego wyjaśniło się, że 
poszkodowany Szmulewicz doskonale 
znał jak bezpośredniego sprawcę pobi­
cia, tak i jego towarzysza.

Z kolei Szmulewicz został postawio­
ny w stan oskarżenia o złożenie w są­
dzie zeznania, tak jaskrawo rozm ija ją­

cego się z prawdą. Wczoraj Sąd O krę ­
gowy rozpoznawał jego sprawę. Przewód 
sądowy potw ierdził dane aktu oskarże­
nia, a m. in. tę okoliczność, że Szmule 
Micz w swoim czasie wraz z Sikorskim  
należeli do sekcji bezrobotnych pracow­
ników umysłowych, przeto nie mogli 
wzajemnie się nie znać.

Sąd po wysłuchaniu szeregu św iad­
ków skazał Szmulewicza na 6 miesięcy 
w ięzienia z zawieszeniem wykonania 
wyroku na przeciąg iat trzech. Od w y­
roku tego skazany zapowiedział apela­
cję-

Wódka, kobieta i dancing. —
Nowe czasy, nowe hasła życia i użycia. 
Niegdyś, za dawnych czasów przedwo­
jennych, klasyczna tró jca ideałów  uży­
cia zamykała się w zw ięzłej form ule: 
wino, kobieta i śpiew. Teraźniejsza ludz 
kość mniej śpiewa, a więcej tańczy, 
choć te wesołe i beztroskie ewolucja 
taneczne czasem sprawiają wrażenie tań 
ca na wulkanie.

Kiedrzyński, bystry ilus tra to r szybko 
biegnących zmian obyczajowych, do­
strzegł to przeobrażenie i zatytu łował 
swoją niegdyś tak głośną kemedję „W i­
no, kobieta i dancing” .

Sfery bardziej demokratyczne zastę­
pują wino wódką, kochają się w kobie­
tach według kanonów odwiecznych i 
tańczą niem niej gorliw ie, niż burżuazja.

H istorja 18 letniego Henryka Kudło, 
bohatera wczorajszej rozprawy w sądzie 
grodzkim, jest bardzo charakterystyczna, 
dla nadmiernie wybujałych apetytów ży­
ciowych pewnej części teraźniejszej mło 
dzieży.

W dniu 18 października ub. roku 
w łam ał się on do budki M arji Krzyżko- 
wej przy u licy św. Barbary i skradł je­
den krzyż i 15 sztuk różańców, wartoś­
ci około 15 zł., a następnego dnia 
skradł p. Bożuchowskiej 310 złotych go 
tówką.

Oskarżony do winy się nie przyznał, 
tłumacząc się, że dz ia ła ł w stanie ja 
biegoś zamroczenia. Część skradzionych 
pieniędzy rozeszła mu się niewiadomo 
gdzie i jak. Oszołomiony posiadaniem 
tak znacznej sumy, zaprosił jakąś kobie­
tę lekkich obyczajów, p ił z nią wódkę, 
potem tańczył z innem i kobietam i, a 
gdy by ł już zupełnie pijany, niewdzięcz-
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Urke Nachalnik
w Częstochowie.

ni kompani zabrali mu resztę p ienię­
dzy.

Po k ilku  dniach znalazł się znowu 
bez grosza w kieszeni. Skończył się 
złoty sen na jewie. Ostateczne przebu­
dzenie do szarej i twardej rzeczyw isto­
ści nastąpiło w celi więziennej.

Sąd skazał młodocianego ,,bor.vivan- 
ta “  na 1 i pół roku więzienia.

Za pobicie prezesb Straży Og­
niowej. W dniu 27 lutego 1933 r. we 
wsi Więcbi, (gm. Opatów) w rem izie 
strażackiej odbywała się huczna zabawa 
taneczna, która zakończyła się dość burz 
liwym  epilogiem.

Oto k ilku  dobrze podochoćonych 
osobników, o ile  można sądzić, bez żad 
nego powodu, napadło na wychodzącego 
z zabawy prezesa m iejscowej straży An­
drzeja Idczaka, b ijąc go pięściami i la ­
skami po klatce piersiowej. N iefortunny 
prezes Straży, p rzyp łac ił udzia ł w zaba­
wie złamaniem żebra.

Sprawcy gorszącego zajścia -— Ju l­
ian Kowalski, W ładysław Bęben, Włac- 
ław Kamyk i Adam Wolski postawieni 
zostali w stan oskarżenia. W międzycza 
sie jednak Wolski umarł.

Pozostała tró jka  wczoraj znalazła się 
na ław ie oskarżonych w sądzie okręgo­
wym. Świadkowie naogół potw ierdzili 
dane aktu oskarżenie. N iepozbewionym 
komizmu epifodem  było zeznanie trę 
bacza tamtejszej Straży Ogniowej Ro 
mana Olszowskiego, który zeznał, że na 
widok tego, że prezesa biją, zaczął roz- 
paiiw ie trąbić na alarm. Ale jedynym 
skutkiem tego trąbienia było to, że, u- 
dzielrny tu ta j głosu samemu świadkowi, 
„ ja k  mi zatrąbiono ped same ucho, to 
padłem r.a ziemię i zapomniałem o ca­
łym  św iecie” .

Sąd skazał Kowalskiego i Kamyka 
na karę po 6 miesięcy w ięzienia z za­
wieszeniem na przeciąg la t trzesh, Bęb 
na zaś uniew inn ił.

TO W A R ZY STW O  
P O P IE R A N IA  K U LTU R Y R EG JO N A LN EJ  

W  C ZĘSTO C H O W IE.

Maferjsły geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława stali.

65
zdobyć nie m ogli, zasłoniony je j wałam i i m urem . W arszycki sam 
jeden z Senatorów śm ia ł w kraju przez cały ciąg nieszczęsnej w o j­
ny pozostać, owszem dw ukro tn ie  tu ta j przyjm ował Jana K az im ie ­
rza gościną, która oraz op ieką była.

Lecz jeże li prędko wzrosła Dankow ska forteca, prędko też 
i upadła; już baw iem  za d rug ie j w o jny Szwedzkiej nie m am y o niej 
żadnej w zm iaki, owszem zdaje się źe n iew iele przeżyła swojego 
założyciela.

Podobne uzbrojenie Wsi, pobyt tu ta j M onarchy, wreszcie cha­
rakter W arszyckiego i jego bogactwa s iln ie  m usiały w p łynąć na 
um ysły ludu, rzadko też gdzie w ięcej dawniejsze, tak np. według 
podań m iejscowego ludu: W arszycki m ia ł założyć swoją warownią 
przy pom ocy djabła, w je j obrębie zakopał ogrom ne skarby, i wresz­
cie że po śm ierci jak  n iektórzy u trzym ują  już za życia porwany 
był do p iekła , stosownie do paktów  jak ie  z n im  zawarł.

N iebardzo też chlubne dla magnata chodzą wieści o jego cha­
rakterze ze wszystkich Polskich ówczesnych Panów: on m ia ł być 
na jokrutn ie jszy dla poddanych, przeciążał ich robocizną, katował 
i dręczył, zły Chrześcijanin a podobno heretyk, zanic m ia ł sobie 
nakazy św iętej w ia ry  i Kościoła, nie sznoował dni św iętych, księżą 
gardził, lekceważył nabożeństwo.

Ten przyna jm nie j zarzut niespraw iedliwym  zdaje się, h istorja 
i jeszcze piśm ienne dowody przekonywają, że W arszycki n ie ty lko  
n ieby ł here tyk iem  lecz owszem gorliw ym  Kato lik iem ; Jasnogórski 
Częstochowski Klasztor liczy go m iędzy swojem i dobroczyńcam i; 
a Dankowska okazała Parafialna św iątynia, zawdzięcza mu swoje 
założenie.

H istorją  też udowodnić można że należał do najznakom itszych 
tęgością ducha i przyw iązaniem  do prawego Króla Senatorów Epo­
k i, już to samo żejak inn i nie opuścił kraju w n iedoli i nie u ląk ł 
się Szwedów m ów i za n im , prócz tego w iele inszych dał dowodów 
odwagi i chętnege służenia dobru publicznem u. On jeden wspierał 
Jasnogórski K lasztor w czasie oblężonia Mullera, jego radam i skło- 
n iony Jan Kazim ierz opuścił Opole i zajął się szczerze obroną K ró ­
lestwa. On wreszcie nie skąp ił ni swych skarbów ni krw i własnej 
dla usunienia z kra ju  zuchwałych i potężnych napastników ,

Jednak n ie trudno pogodzić charakter magnata h istoryczny 
z ty m > ja k im  go podanie ludu m aluje, dz ie lny w o jow n ik i silnego 
ducha Senator, m ógł rzeczywiście tyranem  być dla swoich podda­
nych, owszem gdy rozważamy okoliczności zdaje się że tak rzeczy­
wiście było.



4. „ S Ł O  WO" Nr. 13.

Dziś w „ATUNTICIT „Legjon śmierci
H im -IW I f  aaBBaWiW— ł M kL ljł-flK J l. J J I^ w rt^ ftg ffllliî W iTlM jjM jU M B M a i

Częściowa uial nrzv nabywaniu przy u!. Piastowskiej Na 49, k tó ry  na- w ręce po lic ji Pasternak

igliaŁGIU LJIria

Częściowa ulgi przy nabywaniu 
świadectw przemysłowych. M in i­
sterstwo Skarbu skierowało okóln ik do 
wszystkich Izb skarbowych, zezwalając 
na nabywanie na rok 1935, w term in ie  
do 15-ga stycznia rb., bez obowiązku 
składania podań, półrocznych świadectw 
przemysłowych dla przedsiębiorstw za­
robkowego przewozu osób i towarów 
pojazdami mechanicznemi, o ile  przed­
sięb iorcy udowodnią, że koncesja na 
podstawie której przedsiębiorstwo to 
jest prewadzone, wygasa przed dniem 
1 lipca 1935 r.

W wypadku uzyskania koncesji na 
dalsze prowadzenie przedsiębiorstwa, 
przedsiębiorcy c i obowiązani są usku­
tecznić n iezw łocznie dopłatę do ceny 
rocznego św iadectwa przemysłowego.

Likwidacja szajki złodziejskiej.
Złoczyńcy I poserzy w ręku 

sprawiedliwości.
Rybna, gm. O patów , skradziono 

z m ieszkania p. Jana F ilake garderobę 
i bieliznę.

Wszczęto przez posterunek po lic ji 
w W alenczowie doprowadziła obecnie 
do w ykrycia  sprawców kradzieży, k tó ­
rzy okazali się: Stanisław Spałek, Ste­
fan Kurząc, Józef Macherzyński i A n ­
ton i Gruca, m ieszkańcy wsi Hutka, 
gm. Opatów, którzy skradzione rzeczy 
rozsprzedali paserom: M arcinow i i J ó ­
zefowi Parkitnym , S tanisławow i Prasz- 
czykowi i Franciszce i Anton iem u M ar­
cowi w tejże wsi, oraz Je lenkow i Jó ­
zefowi we wsi Zw ierzyniec. Skradzione 
rzeczy n iektóre już poprzerabiane i 
przeszyte na inne części garderoby, 
od w ym anionych odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu. Wszyscy sprawcy 
kradzieży oraz paserzy M arcin I Józef 
F a rk itn i zostali zatrzym ani i przekazani 
do dyspozycji sądu grodzkiego.

Nagły zgon. W czoraj o godz. 14,45 
do szpitała zakaźnego sprzy ul. Chło- 
p ickiego został przyw ieziony w stanie 
n ieprzytom nym  M icha ł Palacz zam.

i

przy ul. P iastowskiej Na 49, k tó ry  na­
gle zasłabł na u licy. Pom imo ^natych­
m iastowej pom ocy lekarsk ie j, w ym ie ­
n iony nieodzyskawszy przytom ności 
zm arł Palacż liczy ł la t 70.

Uproszczone księgi dla rzemio­
s ła .  Zw. Izb rzem ieślniczych, w p o ­
rozum ien iu  z organizacjam i zawodowe- 
m i, opracowuje wzór uproszczonej księ 
gi dla rzem ieśln ików . Księgi te, p ro ­
wadzone praw id łowo, będą służyć za 
dowód przy wym iarze podatkowym . Po 
usta leniu wzoru będzie on przedłożony 
M in. Skarbu do zatw ierdzenia. Należy 
nadm ien ić, że podobne uproszczone 
księgi dla w łaśc ic ie li n ieruchom ości 
m iejskich za tw ie rdziło  już M inisterstwo 
Skarbu.

Pożar W  Kłobucku. Onegdaj o 
g. 3 rano, w dom u Lucjana B uga jsk ie ­
go w K łobucku powstał pożar, wskutek 
czego spaliła  się część dachu nad zbiór 
nikiem  z wodą. JStraty, spowodowane 
pożarem, wynoszą około 80 zł. Pożar 
powstał przez zaprószenie ognia p o d ­
czas rozgrzewania rur, doprowadzającyh 
wodę do zb io rn ika .

Wykrycie sprawcy kradzieży
Przed paru dniami, na szkodę Kazimie 
rza Dzięby przy ulicy Okrzeli 56 doko 
nana została kradzież sadła wieprzowe 
go. Przeprowadzone w tej sprawie do 
chodzenie ujawniło, że kradzieży tej do 
konał Alfons Szczerbak, zam. przy ulicy 
Niewielkiej 20.

ProtOkUły. Za potajemny ubój spi­
sano doniesienie na Molendę Bronisła­
wa zam. przy ul. Sabinowskiej 10, a za 
nieprzestrzeganie przepisów meldunko­
wych —  na Jana Więckowskiego zam. 
przy ul. Okrzei 50 w Rakowie.

Rzekoma kuracja za przywłasz­
czone pieniądze. 23-letni St. Pasternak 
bez stałego miejsca zamieszkania przed 
świętami Bożego Narodzenia nawiązał na 
ulicy św. Barbary przygodną znajomość 
z Józefem Kopytko, Który z powiatu bę­
dzińskiego przywiózł furmankę węgla na 
sprzedaż. Kopytko, nabrawszy zaufania 
do nieznajomego młodzieńca, który mu 
oświadczył, że ma kupca na węgiel, po­
wierzył mu 8 metrów węgla. Pomysło­
wy pośrednik węgiel ten sprzedał wój­
towi gminy Dźbów, lecz pieniędzy nię 
zwrócił Kopytce. .

Poszkodowany dopiero po kilku ty 
godniach spotkał owego oszukańczego 
pośrednika na Starym Rynku i oddał go
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Założenie warowni, szybkie i kosztowne, nie m ogło się obydź 

bez ucisku, krzyw dy jakie  w U kraińskich m ajątkach poniósł od ko- 
zaczyzny i chłopstwa tam tejszego, m usia ły zakrwaw ić serce i znie­
nawidzić mu tu te jszych poddanych, jak  zwykle, n iew inn ie  za w in ­
nych c ierp ieć musieli,fzresztą żyjąc w Epoce rozprzęgnienia obycza­
jów i bez s iły  prawa, z natury szorstki i gw ałtow ny, m ógł się do ­
puszczać nadużyć, na które  nie zważali dzie jopisow ie , lecn lud
w iern ie  zachował w pam ięci.

Z warowni przez W arszyckiego założonej nie zostały obecnie 
jak zewnętrzne je j części, m ury i fossy, a raczej obszerny kanał 
w k tó ry  poblizką rzeczułkę wpuścił, i wreście Koscioł. Zamek 
Kasztelana, zabudowania fo rteczne, jak  arsenał, lamusy, koszary it.p 
oddawna już czas starł i w gruzy zam ienił że obecnie i siadu ich 
niemasz, pozostała ty lk o  w pobliżu m urów  rudera p iętrowego m u ­
rowanego dom u, k tó ry  tradycja  za m ieszkanie Kasztelanowej uważa.

Z tą też ruderą dziwne wiążą się podania i legendy, iest to 
m iejsce cudów dia ludu m iejscowego, tak  np. św ięcie on w ierzy, 
że w te j ru in ie  coś przeszkadza, co noc słyszeć tu  można dzik i 
hałas jakby gwałtownej rozm owy, brzęk szabel i głuche ję k i śm ierci. 
Owszem nieraz pokazują się i w idm a: naprzód Kasztelan w staro- 
szlacheckim ubiorze, kontuszu i żupanie, potem jedna z jego zon, 
m łoda i p iękna, lecz blada jak trup niewiasta, i wreszcie hoży 
m łodzian w czarnym  stroju, m ający niegdyś byc je j kochankiem .

Gdym badał o szczegóły tych zjaw isk, wskazano mi starca, 
k tó ry  w swej m łodości uniesiony śm iałością i zagrzany trunk iem  
odważył się przepędzić noc w pustce, i dziwne w idział tam  rzeczy: 
przywołać go kazałem.

Poważnej postawy był to w ieśniak: siwe jak m leko włosy spa 
dały na barki, na twarzy malowała się poczciwość i skromność, 
w oku błyszczała reszta m łodzieńczej siły, pewność siebie i odwaga.

Gdym go zaczął badać o szczegóły ta jem n icy  w idem  ruiny 
Zam kowej, naprzód w ym aw ia ł się że nic nie wie, potem, gdym  do­
brem  słowem, k ilku  szczyptam i tabaki i k ie liszk iem  jednym  i d ru ­
g im  słodkie j w ódki zaufanie pozyskał, przem ów ił:

Zaiste. W ie lm ożny Panie, w idz ia ło  się i słyszało w iele, włosy 
powstają na głow ie przypomniawszy sobie, jednak szczerze wyznam 
W ielm ożnem u, Panu sam nie w iem  dotąd, azaliz to wszystko było 
om am ienie lub prawda, sen lub jaw o.

Wszakżeś noc w ru inach przepędził. . . .  - u
Tak i do tego te ,w których w idm a więcej dokuczają,* bo

w ręce policji Pasternak tłomaczył się, 
że pieniędzy potrzebował na doktora, 
gdyż od dłuższego czasu poważnie nie­
domaga. Decyzją Sądu Grodzkiego zo ­
stał on osadzony w areszcie śledczym.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 9 ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 20,000 na nr. 13087.
Zł. 10,000 na n-ry: 71478 99958.
Zł. 5,000 na nr. 150903.
Zł. 2,000 na n-ry: 21829 26996 50293 

53211 56218 85219 85746 92831 12872 
129479 138948 143003 169785.

Zł. 1,000 na n ry: 3087 3671 16086 
18455 21755 26274 26071 35969 36330 
36603 45027 49402 59239 61733 62070 
67483 77645 80317 87302 90599 94318 
101057 109809 111695 124487 121980 
122631 122799 125219 129243 130634 
130435 136867 137021 140682 155922 
146979 148116 148522 150015 150373 
162586 167203 169889 172564 174263 
174268.

II.
Zł. 10.000 na n-ry: 116743 47496 

51385 101425 123533.
Zł. 5,000 na nr. 115455 79646 104008 

111243 117555.
Zł. 2,000 na n-ry.- 35026 51582 55586 

68578 69678 71063 72138 78057 85382 
106744 111508 114350 114624 129698 
138516 138853 142557 160181 161119 
163772 173632.

Z ł 1,000 na n-ry: 4593 7728 10161 
11317 14965 24090 25166 42589 43062 
44237 49016 50688 62825 57565 62544 
65947 70482 72765 92165103382 107494 
113385 133040 134435 135826 135864 
141172 152862 157315 161525 162293 
153281 174251 177936.

Słowo sportowe
Z walnego zebrania Klei. OKS.-u.

Onegdaj odbyło się walne zgroma­
dzenie Kieleckiego Okręgowego Koleg- 
jum Sędziów Piłki Nożnej, które dzięki 
owocnej pracy ustępującego zarządu, 
jak i zrozumieniu wszystkich członków 
tej organizacji dla swoich władz przeło 
żonych, minęło w zgodnym i harmonij­
nym nastroju.

O godz. 10 min. 30, w obecności 20 
członków, prezes ustępującego zarządu 
mec. D. Markowicz zagaił zebranie, po- 
czem nastąpiło odczytanie sprawozdań 
ustępujących władz. Przed udzieleniem 
absolutorjum ustępującemu zarządowi 
wywiązała się dłuższa dyskusja między 
przewodniczącym a jednym z przedsta­
wicieli Zagłębia p. Berlinerem w związ­
ku z  naganą, jakiej w swoim czasie za­
rząd udzielił Podkolegjum w Sosnowcu. 
P. Berliner blisko 30 minut wyjaśniał 
tę sprawę, prosząc w konkluzji walnte 
zgromadzenie o reasumpcję tej uchwały. 
Zapomniał jednak p. Berliner, że walne 
zgromadzenie przyjmując taką uchwałę, 
wyraziłoby jednocześńie wotum nieufnoś­
ci dla ustępującego zarządu. Dlatego 
też sprawę tę postanowiono przekazać 
do załatwienia przyszłym władzom.

Po tej dyskusji udzielono jednogłoś­
nie absolutorjum ustępującemu zarzą­
dowi.

Przed wyborami nowych władz nas • 
tąpiła przykra niespodzianka. Oto długo 
iętni prezes i zasłużony działacz na te­
renie sportu wególe, a na terenie Kole- 
gjum Sędziów w szczególności, mec. D. 
Markowicz, złożył kategoryczne oświad­
czenie, że ze względu na zajęcia zawo­
dowe, nie będzie mógł niestety przyjąć 
żadnego mandatu do przyszłego zarzą­
du i ze swej strony proponuje na preze 
sa p. prof. Hylę. Wówczas pada i druga 
kandydatura p . Natana Szerera, sędzię 
go ligowego i długoletniego pracownika 
w Kolegjum, Ostatecznie 23 głosami 
przeciw 14 p. prof. Hyli, został obrany 
prezesem p. Szerer. Jako członkowie 
weszli do zarządu pp. Grajcar, prof. Hy 
la, Kędziora i Helman. Komisję rewizyj 
ną tworzą pp. mec. Hassenfeld, Rożen- 
cwajg i Szerej Jakób. Delegatami na 
walne zebranie Polskiego Kolegjum Sę­
dziów są pp. W. Rozencwajg, mec. D. 
Markowicz i Berliner z Sosnowca.

Następnie walne zgromadzenie uchwa 
liło, by delegaci na walne zgromadzenie

PKS.-u, które odbędzie się dnia 2 lute­
go br. w Warszawie stanowczo przeciw 
staw ili się zniesieniu autonomji sędziów, 
jaka zagraża im  za strony PZPN u.

Jodge.

7 frnh innn  k a rtę  rz e m ie ś ln ic zą  na imię 
LpU lUSłU  S zm u l Kaem an, St. R y u e k  ?o
tMsssaa TMiwmii mi iw iiiim mnii inifiBiiiiiiiL

Z ostatniej chwili.
90 proc. gtos&w za przyłącze­

niem Saary do Niemiec.
SAARBRUEBKEN. Komisja plebiscy 

towa Saary Ogłosiła dziś o godz. 12 w 
poł. wyniki plebiscytu. Za przyłączeniem 
Zagłębia Saary do Niem iec oddano 90 
procent z u łam kiem  wszystkich głosów, 
za status quo około 9 proc , a za 
przyłączeniem Saary do Francji około 
1 proc Dziś w ieczorem  w całych Niem 
czech i Saarze odbędą się manifestacje 
z związku ze zwycięstwem N i e m i e c  
w Saarze.

Z RADOMSKA.
— Frontem do wsi i świata pra

cy. Jak się dowiadujemy, w ciągu bie­
żącego tygodnia utworzone zostanie pre- 
zydjurn Rady Powiatowej BBWR. w Ra­
domsku, co n iewątpliw ie odbije się na 
całokształcie prac obozu prorządowego 
na terenie miasta i powiatu w sensie 
pozytywnym.

W skład prezydjum, jak słychać, wej­
dą nowi ludzie, cieszący się ogólnym 
szacunkiem i którzy dadzą rękojm ię, że 
praca ich skierowana zostanie na wła­
ściwe tory organizacyjne

Nowe władze BBWR. jzerwą z do- 
tychczasowemi wytycznemu i przystąpią 
do pracy pod hasłem „fron tem  do wsi 
i świata pracy” .

Groźny rabuś
padł od kul po lic ji.

W iele kłopotu sprawiał po lic ji radom 
szczańskiej złodzie j —  M im a ł ze wsi 
Adamów, gm. Radziechowice. Grasował 
on w powiecie od dłuższego czasu, 
lecz przyłapać się nie pozwolił.

Głośna była kradzież jesienią ub r. 
u jednego z rzeźników w Brzeźnicy, 
który został następnie przez Musiała i 
jego dwóch kompanów postrzelony. 
Przez szereg miesięcy ukrywał się Mu­
sia ł w okolicznych wioskach, dając o 
sobie znaś kradzieżami.

W dniu 12 bm. w kol. Wola Blako- 
wa u gospodarza Amtoniego Jarociń­
skiego po skończonem darciu pierza t. 
zw. przepiórce odbywała się zabawa, na 
którą przybył również Musiał. Na wezwą 
nie po lic ji, przybyłe j o godz 2 w nocy 
skoczył w okno na podwórze i tu ta j zo­
stał postrzelony dwoma strzałam i z re­
wolweru i  karabinu. Pomimo odniesio­
nych ran — Musiał zbiegł w kierunku 
lasu, lecz i tutaj napotkał policję, a po' 
nieważ na je j wezwanie nie za-trzymal 
się, użyto broni. Ugodzony w serce padł 
na miejscu.

Przy zabitym znaleziono bagnet, 4 
zł. gotówki oraz bieliznę i p a p ie ro ś n ic ę  
pochodzącą z głośnego rabunku we wsi 
Golonki u Ślęzaka wkońcu ub. mie­
siące.

Na wiadomość o śmierci Musiała 
ludność okolicznych wiosek odetchnęła 
z ulgą.

— Nieomal pożar w remizie stra 
Żackiej, w  nocy dnia 12 b. m. o g- 
1.45 zauważono dym, wydobywający sil 
z rem izy strsżackiej przy ul. Narutowi' 
cza.

Powstały ogień od nagromadzonego 
pop io łu  przy bram ie  w zarodku stłu­
m iono.

— Okradziony na zabawie. J®
nowi Tomaszewskiemu z Rzerzyczuje> 
gm. Raczki skradziono na eabawie # 
Rzerzsczycach kożuch wart. 33 zł.

Jak ustaliła policja, kradzieży doko; 
nał Antoni Kompiaz z tejże wsi, od kto 
rego kożuch odebrano. .

— Pożar przy ul. Minerainer
W dniu 12 b.m., o godz. 14 20, w s k u te *  
wadliwej konstrukcji komina pożar *  
komórce posesji Szwarca (u l. Miners 
na). Pożar natychmiast w zarodku stW 
miono.
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2 choinki „Rodziny Pocztowej".
ai)> niedzielą,  w świet licy PPW., w 
»jhu głównego urzędu pocztowego 

gzezełnis wypełnionej  auli odbyła 
[̂ uroczystość choinkowa dla dzieci 

3'jonfeów „Rodziny Poeztowej" ,  urzą- 
^ 0ns staraniem zarządu tego* s towa- 

'a.

M. K O H N

#a wstęp*® uroczystości na bardzo 
jtetyeznie urządzonej  scenie dzieci 

Louisów „Rodziny Pocztowej"  odegra- 
ty jjrotoohwilką „P rzy choince",  k tóra  
yfvpadla doskonale,  przyczem św. Mi- 
StoJai rozdawał dzieciom słodycze,  jak: 
pierniczki, karmelki,  orzechy i poma- 
railcze, za »° obdarowane dzieci długo 
3 r ad o śn ie  wychwalały dobrego „Miko-
!sjs“-

W drugiej części uroczystości  został  
wystawiony na scenie f ragment  z „ja- 
seiefe w  Betleera",  gdzie pas terze,  t rze j  
k r ó l o w i e  i aniołki śpiewaniem kolend i 
wynowiadanemi wierszykami  składali  
fcoid Bożej Dziecinie.

W śywyrn obrazie ukazał  s ię rów- 
Hjet i mały polski harcerzyk,  k tó ry  
przybył do żłóbka, by te* oddać hołd 
D z i e c i ą t k u  i we wzniosłym pat r jo tycz-  
3ym okolicznościowym wierszyku pióra 
p Józefa Mielczarka dziękował Dzieciąt  
ku za Polskę dzisiejszą i za to że Bóg 
raczył dać naszej  Wolnej  Ojczyźnie tak  
opatrznościowego Męża,  jakim j e s t  nie- 
w ą t o l i w i e  Marszałek Józef  Piłsudski.

Hircerzyk gorąco pros ił  Bo*ą Dzie­
cinę o zdrowie i długie Ihta dla uko­
chanego Wodza temi słowz:
Ja polski h a r c e r z ,  o J e z u  d ro g i  
Do Twej s t a je n k i  p r z y c h o d z ę  w ró t  
Powitać p ra g n ę  d z iś  T w e n i s k i e  p rog i  
Bożą Dziecinę! S k a rb  b o s k ic h  c n ó t .

Dziękować p r a g n ę  z a  T w e  w szy s tk ie  lask i  
Które n a  P o l s k ę  z ie w a sz  z n i e b io s  b ra m  
Niech Tw ego  s e r c a  św ię te g o  o d b la s k i  
W nas p ro m ie n ie ją !  O b ło g o s ław  nam! 

Dzięki Ci B o że ,  ż e ś  zes ła ł  n a m  M ę ż a  
Co czynem z b r o jn y m  u m ia ł  w ro g ó w  z m ó d z  
Walczył/za P o l s k ę  i w rogów  zw y c ięża ł  
Józef Piłsudski! N a s z  N acz e ln y  W ódz!

Daj Mu o Jezu !  Z d r o w ie  d łu g ie  la ta !  
Niech J e g o  p o s i e w  w y d a  w ie lk i  p ion  
Niech J e g o  im ię  w z b u d z a  p o d z iw  ś w ia ta  
A sławę n i e s ie  Z y g m u n to w sk i  d z w o n .

Realizacja tej  naprawdę milej  uczty 
dachowej w głównej  mierse  j e s t  z a ­
sługą p r e z e s k i  tut.  Koła „Rodzi­
ny Pocztowej" p. T. Cellarowej,  mał­
żonki uacz. główn. urzędu poczt. Pozatem 
wyrazy szczerego uznania nale*ą się 
p. naca. Cellaremu, k tó ry  bardzo chę t ­
nie pomagał w te j  imprezie i żywo in­
teresował się jej  zreal izowaniem,  oraz 
p. J. Mielczarkowi jako reżyserowi  i 
kierownikowi muzycznemu, uczenicom 
Państw. Seminarjum Ocbroniarek pp.: 
Zofji Heinrychównie,  Zofji Młynarczy- 
(kównie i Alfredzie Kl imesównie tudzież 
p. Irenie Łuckiej  i A. K&deli.

Na zakończenie dokonano zdjęcia fo­
nograficznego wszystkich małych uczes t 
sików i wykonawców tak  krotochwili ,  
J*k i szopki i przy marszu „Pierwszej  
Brygady uczes tn icy opuścili salę,  uno- 
asąe ze sobą miłe wrażenia  z przebiegu
uroczystości.

1*3® zł.  z a  1 k g  p o m a r a ń c z  w  c a ­
łym k r a ju .  Komisarz rządu w Gdyni  
za zgodą delegatów Min. Przemysłu  i 
Handlu ustanowił w porozumien iu  z hu r­
townikami owoców południowych cenę 
na Pomarańcze w wysokości m aksy ­
malnej ].30 za 1 kg. w detalu.

Lena ta obowiązuje na obszarze ca- 
'e 5° kraju. Dla umożl iwienia przepro ­
wadzenia kontroli spor ządzono  wykaz 

m krajowych, k tóre  os ta t n i o  zakupiły 
w>ększe t ranspor ty  pom arańca .  Wykaz 

został przes łany poszczególnym 
*iarostwom dla kontrolowania  hu r to w­
ników.

Jaką będziem y miel! pogodę  
w roku 1§35?

^ inicjatywy meteo ro lo gów  h o le n ­
derskich, którzy w tym celu weszli w 

ontakt z poważną liczbą innych mete-  
o ogów europejskich,  zes tawiono pro- 

na pogodę i n i epog od ę ca łego 
,u 1935, która obecnie  pod ana zo- 

3 L - °  .Publicznej wiadomości .
, szeli idzie o poszczególne miesiące,  

Przedstawiać się one  mają,  wedle  
1 prognozy, nas tępująco:  

gai ,!yczeń: O pady  deszczowe, wybie-
noc e -P°.Za Przeci9tność,  tu i owdzie 
oPolL* n’esP0Hz*a ne mrozy (jeżeli idzie 
iak J  Pro9 noza powyższa nie jest,
Słieliśmu0^  °.kaza{°> zbyt ścisła, nie 
nvrh J  bowiem w b. m. nadmier -

Heszcrów, a zato mrozy doku-

N ajtańsze źród ło  zakupu  
^ t o w a r ó w  blaw atnvcli

C z ę s t o c h o w a ,  O g r o d o w a  6, f r o n t  I - sze  p i ę t r o .
P o l e c a  w w ie lk im  w y b o rz e  p łó tn a :  k o sz u lo w e ,  o b r u so w e ,  p r z e ś c ie r a d ło w e ,  na  r ę c z n i ­
ki, w sypy ,  p o d p in k i  z n a j l e p s z y c h  f i rm :  Ż y ra rd ó w ,  C zec zo w ic z k a ,  W id z ew  i in n y ch
Ceny b. przys tępne.  oraz zagraniczne. Obsługa sol idna.

UWAGA: P rzy zak u p ie  w yprawy ś lu b n e j — spec ja lny  rab a t. 1
Gdy my ciągle namyślamy się—

Zagłębie już szybuje.
W ub. roku z inicjatywy koła LOPP  

w Grodźcu, zorganizowane zostało koło 
szybowcowe.

Zarząd główny L. O. P. P. w W ar ­
szawie pośpieszył  miłośnikom szybow­
nictwa z pomocą i koło ot rzymało 350 
zł. subwencji.

Jednocześnie robotnicy zakładów 
„Sohray" w Grodźeu zadeklarowali  bez ­
in teresowną współpracę przy budowie 
szybowca. Szybowiec ten poświęcony 
zos tał  16 września ub, r.

Równie* sprawa wynalezienia odpo­
wiedniego ssybowisks,  celem szkolenia 
pilotów szybowcowych została pomyśl­
nie załatwiona.

Specjalna komisja śląskiego okręgo­
wego komitetu szybowcowego uznała 
wzgórze „Parcina"  i górę „Sw. Doroty* 
za odpowiadające zupełnie na urządze­
nie azybowiska.

Tereny te zostały zatwierdzone przez

okręgowy komite t  szybowcowy i depar­
t am en t  lotnictwa cywilnego minister jum 
komunikacji.

Ostatnio na górze św, Doroty  w 
Grodźcu odbyły się pierwsze w Zag łę ­
biu, pokazy lotów żaglowych, na szy­
bowcu „C. W. L.— bis Skaut"— wybudo­
wanym przez członków miejscowego 
koła.

Dodać należy, że obywatele Grod ica  
bezinteresownie  oddali do użytku człon­
kom koła swe g run ta  na wzgórzu „Par-  
cina".

Tak w Zagłębiu:  a Częstochowa? My 
owszem, bujamy, ale w obłokach, fnicja 
tywa była, dobre chęci były, nawet  ko­
mite t  organisaeyjuy,  zabrakło tylko 
drobnostki:  czynu. Gdyby nie to, to ju* 
mielibyśmy szybowiec i Zagłębie by 
nam nie zaimponowało.

A może jednak da się jeszcze to od­
robić?

Czalą nam nietylko w porze nocnej. .  ).
z imny z mroź-

i i .  v/ pi
uty; Naogół miesiąc

nemi  nocami  i znacznemi  opadami  
śnieżnemi ,  przeciętnie j ednak mies iąc 
suchy.

Marzec: Silne, z imne wiatry, które 
czasami , przedewszystkiem z końcem 
miesiąca,  przyniosą jeszcze śnieg

Kwiecień: W pierwszej  połowie m ie ­
siąca śnieg i wilgoć, druga połowa 
kwietnia będzie sucha.

Maj: Piękna pogoda,  dosyć sucho.
Czerwiec: Niespodziewanie wystąpią 

fale zimna,  które u t rzymają  się aż do 
końca mies iąca i nie są zbyt korzystne 
dla rozwoju roślin. Koniec miesiąca 
jes t już jednak jakby przygotowaniem 
do fali upałów.

Lipiec-. Owa fala upałów zaznacza 
się najsijniej w lipcu. k tóry skutkiem 
tego  będzie  nąjgorę tszym mies iącem 
b. r. W drugiej  połowie mies iąca n a ­
leży spodziewać się burz.

Sierpień:  Pogoda piękna z długiemi  
okresami  posuchy

Wrzesień:  Najprzyjemniejszy m ie ­
siąc roku z trwałą,  s łoneczną pogodą,  
z minirnalnemi  opa dami .

Październik: 1 ten  mies iąc rów­
nież nie będzie obfi tował  w deszcze.

Listopad:  Zimno, tu  i ówdzie n a ­
wet  silny mróz.  W przerwie między 
mroźnemi  dniami  opady  deszczowe.

Grudzień:  Znowu mies iąc suchy,  
j ednak  z m roze m  i ze śniegiem w okre 
sie świąt Bożego Narodzenia.

Tak oto przedstawiają się horo­
skopy meteorologiczne na rok bieżący. 
Zobaczymy,  czy się sprawdzą. . .

Co trzeba w iedzieć o anginie?
Aogina j e s t  chorobą niebezpieczną i 

o tam przedewasystkiem powinni parnię 
tać... pacjenci.  Angina właściwie me j e s t  
sama w sobie chorobą niebezpieczną.  
Pociąga jednak zs sobą bardzo groźno 
nas tęps twa i pozostawia nieraz w orga 
niźmie poważne i d ługotrwałe  ślady. 
N.ajczęstszeoni chorobami towarzyszące 
mi anginie są: zapalenie ucha, zapalenie 
płuc, sprawy nerkowe,  często osłabienie 
mięśnia sercowego,  albo wogóle n iedo­
magania sercowe. Nie t rzeba  też chyba 
przypominać,  Se organizm wycieńczony 
angiuą  znacznie łatwiej  poddaje się 
wszelkiego rodzaju zarazkom i >nfak- 
cji, po anginie mamy te* często szka r­
la tynę ,  czy dyfteryt ,  zwłaszcza u 
dzieci.

Angina j e s t  chorobą zaraźliwą. Spo­
łeczeństwo jednak pamięta tylko o tem, 
*9 np. tyfus j e s t  chorobą zaraźliwą,  s, 
zapomina, że angina  ma zdolność udzie 
lania się, przenoszenia  z jednej  osoby 
na drugą.  Chory na anginę powinien 
być absolutnie izolowany od całego o- 
toczenia.  Nie powinien jeść z tych sa 
mych talerzy ,  ani temi samemi łyżka­
mi, jakiemi  później  jedzą  jego domow­
nicy.

Rzeczą najważniejszą  w leczeniu an

giny j e s t  to, żeby chory nie wyszedł  
zbyt  wcześnie na ulicę.

Tu ju* nawet  nie t rzeba  wskazówek 
lekarza.  Chory musi bez gorączki leżeć 
jeszcze t rzy dni w łóżku. Jeżel i  angina  
przeszła,  jak to często bywa, bez go­
rączki,  t rzeba  leżeć w łóżku t rzy  dni 
po zniknięciu z gardła  pryszczy i nalo­
tów. Nic bardziej  nie naraża  człowieka 
na niebezpieczeństwo powtórnego p rz e ­
z iębiania i co zatem idzie na n iebez­
pieczeństwo przejścia znacznie g r o ź ­
niejszej  recydywy,  niż przedwczesne 
wyjście z domu.

Reasumując: angina  nie j e s t  sama 
w sobie chorobą niebezpieczną,  działa­
nie je j  wyniszcza j ed n sk  w wysokim 
stopniu organizm,  dzięki czemu skutki 
tej  tak  częstej  w okresie zimowym cho­
roby, są wręcz fatalne. Łf.two się od 
od nich ustrzec.  Pierwszym warunkiem 
jest. . .  kwarantanna w łóżku i dłuższy 
pobyt w domu.

WiaiłomośPi ndiflWB.
Marsze Wojska Polskiego.

We wtorek w godzinach po p o łu d ­
niowych Polskie Radjo nada ło  c iekawą 
godzinną audycję  p.t. „Marsze Wojska 
Polskiego".  Warto  zwrócić uwagę na  
t en  bądźcobądź niezwykły u nas  k o n ­
cert. Na Zachodzie od wielu dzies ią t ­
ków lat  znane  są ko nce r ty  wojskowe, 
u nas  tego typu audycja  była nadana  
bodajże poraź pierwszy. Słyszel iśmy ty 
le marszów. A każdy z nich to marsz  
polski, marsz  naszego wojska.  Nie p o ­
wstały one  dopiero  w osiatnich latach: 
t radycja  Wojska Polskiego sięga p r z e ­
cież poprzez wieki.  Bogaty  w barwę i 
dźwięk melodji  okres Legjonów Dąbrów 
skiego,  czasów Napoleońskich,  Księ­
s twa Warszawskiego— zostawił nam  bo 
gatą spuściznę.

Z ad an iem  muzyków wojskowych 
Polski dzisiejszej jes t opr acowanie  t e ­
matów i meiodyj.  które służyły d a w n e  
m u Wojsku Polskiemu,  ale w duchu  
marsza  dzis iejszego i z uwzględn ie­
n iem  dzisiejszego składu orkiest ry woj 
skowej .  W pierwszych latach n i ep o d le ­
głości dotkl iwie dawał  się uczuwać 
brak marszów polskich. Popros tu  nie 
było polskich utworów na orkies trę 
wojskową.  J a k i e  stąd wynikły dziwolą­
gi, o t e m  dałoby się pisać wiele.  Na 
ulicach Warszawy masze rowało  wojsko 
przy skocznych dźwiękach marsza — 
aust rjackiego! Polska kawaler ja  def i lo­
wała w galopie,  przy walczyku „Sous  
les pont s  de  Par is”...

Idealnym śro dkiem p ropago wan ia  
naszych marszów wojskowych jest  Ra­
dio, które może  okresowo da w ać  prze 
gląd re per tuaru  oficjalnego, wykazać  
pos tępy dor ob ku  marszowego,  może w 
formie p lebiscytu radjos łuchaczy n a d a ­
wać ap rob aty  vocis populi,  może  urz ą­
dzać k o n k u r s y —czy turnie je  — na na j ­
lepszą  nową  kompo zycję  marszową,  
może również pod aw ać  d aw n e  utwory

muzyczne i „b a ta l i s ty cz n e” w postac i  
dźwięczącej  re t rospektywy.

Nie powinien ten pierwszy koncer t  
b yć—ostatn im.

Lekceważenia pracy domowej.
W powojennym gospodarczym ustro 

ju społecznym coraz poważniej  zaryso­
wuje s ię rola, jaką  powinno  odgrywać 
gospod ar s two d o m o w e  w ogólnej  g o ­
spodarce  krajowej .  Poważnie  myś lące  
panie d o m u  rozpoczynają tę  pracę  na 
serjo, by racjonalnie przygotować sze­
rokie m asy  kobie t  oraz  warsz taty  ich 
pracy do tak  ważnego zadan ia ,  które 
jakkolwiek zawsze istniało, dziś specjał  
nie nagląco przed nami  się o twiera.  
T em a t  ten wyczerpująco omówi w 
swym odczycie radjowym z dnia 16-go 
stycznia o godz.  17.25 p. Kamila Nit- 
schowa.

Konkurs na scenarjusz 
słuchowiskowy.

Ponieważ termin składania  u tworów 
na konkurs  został  na  l iczne prośby 
przesunięty  o j ed en  mies iąc ,  również i 
ogłoszenie wyników ko nkurs u  nastąpi  
o mies iąc później ,  to jest  31 stycznia 
b.r. o godzinie 17-ej.

Z KRAJU.
Śmiertelny mróz

w  ©bozie cyganów.
W pobliżu Tupadeł  nad otwar tym 

Bał tykiem rozbiła swój obóz banda cy­
ganów, zamieszkująca na wozach,  k r y ­
tych dachem z oknami.

Naskutek s i lnego mrozu w ciągu no 
cy dwoje dzieci w wieku do l a t  6 za­
marzło.

Nad ranem rodzice s twierdzil i ,  *e 
ciała są ju* skostniałe.  Wszelki ra tunek 
na nic się ju* nie przydał.

Przyczyną był silny mróz,  k tóry  w 
noc t ragiczną dochodził do 27 st.  poni­
żej zera.

Masowy ataK szalu po 
seansie spirytystycznym.

W Suwałkach wydarzył  się niesamo 
wity wypadek. Od dłuższego czasu mie­
szka tam organis ta  gminy ewangel ic­
kiej, Emil Grenda,  wraz z rodziną,  skła 
dającą się z żony Heleny i dwóch có­
rek: Marty  i Jadwigi .  Był  spokojnym o- 
bywatełem i prowadził  skromny t ryb 
życia. Jed yną j ego  pas ją były seanse 
spi ry tys tyczne,  k tóre  te* urządzał  od 
czasu do czasu w swojem mieszkaniu.  
W roli medjum występowała zazwyczaj 
s tarsza córka Grendy,s tudentka  warszaw 
skiego uniwersyte tu .

Onegdaj Grenda urządzi ł  znowu se ­
ans.  Podczas seansu wydało sie wszyst  
kim członkom rodziny, że sam szatan 
zjawił  się i wcielił  nas tępnie w jedną 
z córek. Na tem t le  cała rodzina dosta 
ła os trego ataku szału. Nieszczęśliwą 
dziewczynę rozebrano do naga i w ypę­
dzono na śnieg, wnętrze  mieszkania ro 
dżina zdemolowała. Zaalarmowana poli­
cja z t rudem zdołała przewieźć oszalałą 
rodźiuę do szpitala.

Lekarze  badają obecnie ten  niezwy- 
kły wypadek zbiorowego szału, jaki  za­
szedł pod wpływem seansów sp i ry ty s­
tycznych. Is tn ie je  przypuszczenie,  że 
rodzina Greody j e s t  dziedzicznie obcią 
żona.

Czy niewinnie sKazany 
może wymyślać?

Niejaki Jan  Sobota s tanął  przed s ą ­
dem okręgowym w Warszawie,  jako es 
karSony o komunizm. Sobota wypiera ł  
się przekonań komunistycznych,  lecz 
sąd usnął jego winę i skazał go na rok 
więzienia.

Opuszczając salę rozpraw ro zgory ­
czony Sobota rzucił  obelgę pod ad re ­
sem sądu.

W sądzie apelacyjnym Sobota został  
całkowicie uniewinniony od zarzutu pray 
należenia do par tj i  komunistycznej .  Jed  
nakże wytoczono mu proces  sa zniewa-
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gę sądu i sąd skazał go na 10 miesięcy 
więzienia.

Obecnie sprawa Soboty znalazła się 
przed sądem apelacyjnym. Obrońca jego 
adw. Karniol  wywodził,  Za człowiek ska 
z&ny niewinnie popada w taki stan za­
mieszania zmysłów, że nie może pono­
sić odpowiedzialności za swoje czyny.

Sąd apelacyjny podzielił  to s tano ­
wisko obrońcy i uniewinniając Sobotę, 
zaznaczył,  że sąd rozumie rozpacz czło­
wieka,  skazanego niesłusznie.

Z E  & W M T A .  
TragiKomicznezdarzenie 
przemytniczego sfatKu.

W pobliżu południowego cypla Got- 
landa osiadł na mieliźnie holenderski 
s ta tek  „Mila", k tóry  zaczął wzywać po­
mocy, prosząc o przysłanie jej  z Gdyni. 
Statkowi  pośpieszyły z pomocą holow­
niki szwedzkie.  „Mila" jednak nie przy­
ją ł  te j  pomocy, czekając na pornos z 
Gdyni.

Powodem nieprzyjęcia szwedzkiej po­
mocy j e s t  fakt, że „Mila" zostałby wolą 
gnię ty  oo któregokolwiek por tu  szwedz­
kiego, do najzupełniej  nie leży w in te­
res ie  statku.  Wiezie on bowiem ładunek 
50,000 1. spi rytusu,  zakupionego w Pol­
sce. Zbędne dodawać, Se „Mila" j es t  
s tatkiem przemytniczym, spi ry tus  zaś 
j e s t  przeznaczony oa przemyt  bez cła. 
Narazie „Mili" nie grozi konfiskata ła­
dunku, gdyż osisdl on na mieliźoie na 
wodach neutralnych.

Pomoc z Gdyni nie będzie wysłana 
ze względu ns  to, Se: 1) s ta tk i  ra tow­
nicze są obecnie pot rzebne w Gdyni dla 
oczyszczania basenów z tworzącej  się 
powłoki lodowej. 2) na s ta tku „Mila“ 
załodze nie grozi niebezpieczeństwo, 3) 
polskie władze portowe nie chcą n a r a ­
żać się w wypadku udzielenia pomocy 
„Mili“ , na kolizję z władzami szwedz­
kiemu

Starzec? Który zjadał 
dzieci.

Policja nowojorska  prowadzi  o bec ­
nie energiczne śledztwo w sprawie p o ­
twornych zbrodni zwyrodnialca i zb o ­
czeńca,  sadystycznego starca Fisha.

Rresztowany Fish przyznał  się że

Zlikwidowanie jaskini rozpusty
pod Równem.

W ruchłiwem miasteczku granicz- 
nem k. Równego, wykryta  została i zlik 
widowana najgorszego typu jaskinia  ruz 
pusty,  prowadzona przez n iejaką Teklę 
Ksleńezuk.

Przybytek ten mieścił  się w zapad­
łej ruderze  na peryferjsch  miasteczka,  
a jego pensjonar juszkami  były prz e­
ważcie dziewczęta,  k tóre  w poszukiwa­
niu pracy przybywały do Howsczy i 
wciągano bywały do domu Kaleńczako- 
wej cod pozorem ofiarowania im noc­
l e g u /

Kandydatki  na służące, które  trafiły 
do domu Kaleńczukowej,  systematycznie 
deprawowane i wciągane w bagno r o z ­
pusty s tawały się pos łussnem n a r z ę ­
dziem w rękach megery.  Kaleńczufcowa 
w niemiłos ierny sposób eksplo&towsia 
swoje ofiary, zabierając im połowę z a ­
robku, a n iejednokrotnie wszystko,  co

zabił sześciole tnią dziewczynkę Grację 
Budd. Policjanci przeszukali  opuszczo­
ny dom ,  w którym Fish zamordował  
Grację Budd i znaleźli w studni liczne 
kości dziecięce.

Pewien fa rmer  z wyspy Sta ten ,  
Hans Kiel, poznał  w Fishu owego czio 
wieka który spał  w jego s todole w dniu 
13 s tycznia 1924 r. kiedy to znikł  w 
zagadkowy s posób  syn ag e n ta  policji, 
mały Mac Dornell.

J a k  s t w i e r d z o n o  Fish u s i ł o w a ł  w 
o w y m  d n i u  Z w ab ić  d o  l a su  d w i e  m a ł e  
córki Kiela, p r o p o n u j ą c  im  a ż e b y  m u  
p o m o g ł y  z b i e r a ć  w l e s i e  d z i k i e  zioła .

Drugi świadek zeznał również o b ­
ciążające.  J e s t  nim konduktor  t r a m w a ­
jowy, który widział Fisha jad ąc ego  w 
roku 1927 w Nowym J o rk u  t r am w a jem  
z małym za p łakany m chłopcem.  Jak 
przypuszczają owym chłopcem był m a ­
ły Billy Gafrey,  który znikł ta jemniczo 
w owym czasie.

Fish zaprzecza kategorycznie ,  j ak o ­
by zabił i zjadł inne  dzieci prócz m a ­
łej Gracji Buddo.  Lekarze psychjat rzy 
zbadal i Fisha i uznali go za zdo lneg o 
do odpowiedzialności  sądowej.

Potworny ludożerca opowiada  z r e sz

D O K O T A  G E R A R D  
(Łongard  de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

7) w Polsce.

Podsunął  się do niej bliziutko, po­
czął mówić bardzo prędko, a wdsięcz- 
nem nosowem zaciąganiem się.

— Go on gada? — zapytała mrs.  
Hampton przelękniona,  ryay bowiem 
Mety podległy zmianie widocznej.

— Powiada,  że on j e s t  agentem.
— Ooo!
Pauza — i nieme badanie mr.  Blau- 

s teina,  o tyle dokładne, o ile padający 
śnieg  i mdłe światło na to pozwalały. 
Że żydem był, zmiarkowali  po odzieży, 
w ciągu bowiem całodziennej podróży 
nauezyli  się już  żydów poznawać. N a­
pat rzyl i się na te chałatowe postacie,  
w bezkszta ł tnych kapeluszach i kamize­
lach, z oberwanymi guzikami , snujące 
s ię na małych stacjach n& pozór bez 
żadnego zajęcia — lecz ins tynktownie 
osądzili  ich jako jakieś  szumowiny mo- 
tłochu.
' Wszelkim niedowierzaniom położyło 

koniec zaapelowanie do naczelnika s t a ­
cji, uprzejmego urzędnika w  czerwonej  
czapce na głowie. Bez najmniejszej  wąt­
pliwości był to faktor  Simche Blaustein 
wa własnej osobie, dobrze znany i jemu 
i całej okolicy Mimo całej uprzejmości,  
urzędnik w czerwonej  czapce oglądał  
podróżnych z n iejaką ciekawością,  % 
może nawet,  jak się później  domyślali,  
z niejakiem współczuciem.

Nawet  Meta milcząc postępowała za 
t ryumfującym przewodnikiem,  k tóry  icfe 
wyprowadzał  ze szczupłego budyneczku 
s tacyjnego.  Lecz język Simehe Blaustei-  
na  uragał  milczeniu.

— Wszystko w porządku.  Wszystko

otrzymywały od gości.
Kobieta ta  nie zawahała się nawet  

wciągnąć w haniebny proceder  swej 15- 
letniej  córki Zofji,  k tó ra  była podporą 
„przedsiębiorstwa".  Córki swej używała 
jako wabika dla gości, a również jako 
przykładu dla nie zupełnie jaszcze zde- 
cyćo wańyeh dziewcząt.

Kiedy w zakładzie Kaleńczukowoj 
zapotrzebowanie było bardzo silne, sa­
ma pryncypałowa, dla dobra interesu,  
nie wahała sio „stanąć w sze regu"  — 
mimo swej pięćdziesiątki  z okładem i 
obrzydliwej powierzchowności.

Likwidacja nory rozpusty  nas tąpi ła 
wskutek złożonego w policji doniesienia 
jednej  % ofiar Kaleńczukowoj i magera  
zasiadła na ławie oskarżonych. [Sąd aka 
sał  Teklę Eaiońcsufc na 8 miesięcy wię 
zienia.

tą z przyjemnością wszystkie s t raszne 
szczegóły śmierci  Gracji Budd.  O d p o ­
wiada przytem bardzo uprzejmie  na  
wszystkie py tania

Proces  przeciw t e m u  potworowi  w 
iudzkiem ciele odbędzie  się w lutym.

Rozrzutna marKiza
w albumie przestępców.

Jedną z najbardziej  ekscentryczną 
kobiet  Paryża markizę Rola de Różyc­
ką aresztowała policja francuska za sfal 
szowanie weksli na sumę 250.000 f ran­
ków oraz za długi dochodzące  miijona 
franków. Jej  panieńskie nazwisko brzmi 
Rerace Saffroi. Była ona przed laty śpie 
waczką uliczną i wyszła n iedawną za- 
mąż za 72 letniego markiza Henryka 
Louis Różyckiego, który ożenił  się z 
nią pod wpływem je] eksćentryczności 
bez wiedzy swej rodziny, a który s tale 
przebywa w sa-.iatorjum dla nerwowo 
chorych. Korzystając z tytułu markizy, 
zaciągnęła ona miljonowe długi, prowa- 
wadząc życie ekscentryczne i wydając 
na zamku swego męża przyjęcia,  na któ 
rych zjawiała się s tale we fraku.

Wskutek skarg licznych wierzycieli 
została ona aresztowna i osadzona w

gotowe, wielmożna pani — a zadowole­
niem t łumaczył  przez ramię,  podskaku­
jąc na przedzie.  — Trzy powozy, s a j -  
lepsze na kilka mil w około, dwa dla 
wielmożnych państwa,  a t rzeci  pod rze­
czy. P roszę  mi dać kwit  na rzeczy i już 
nie t rossezyć się o nic. Simcbe wszyst ­
ko zrobi.  Simcbe wszystko zrobi. Proszę  
łaskawie zająć miejsca,  a ja się zajmę 
już  wszystkiem.

Nerwowo ges tykulując i wdzięcznie 
pociągając nosem, drepta ł  dokoła swych 
protegowanych tak t roskliwie i tak nie 
mai tkliwie, jak  kwoka dokoła swych 
kurcząt .  Poły jego długiej,  powiewnej 
odzieży, podlatujące od wiat ru,  mogły 
uchodzić za skrzydła,  pod któ re  ich 
p ragną ł  zagarnąć.

— Gzy daleko jechać? — spytała 
Meta nieco sztywnie,  albowiem agent ,  
poznawszy w niej rzeczywis tą  przedsta­
wicielkę władzy, nie odczepiał się od 
je j  boku.

— Nie bardzo daleko — odrzekł  
Simch8 Blaustein łagodnym nosowym 
tonem,  z daleko bardziej  przekonywu­
jącym akcentem,  niż kiedykolwiek Me- 
oie się udało, dla „uspokojenia" ro 
dsicow.

— Czy ta droga nie będzie zła o 
tej  porze?

— Nie bardzo zła.
— A kolacja dla nas gotowa? S łu­

żące zgodzone?
— Gotowe, wszystko gotowe. Kola­

cja doskonała.  A co za służąca. Kuchar­
ka  znakomita,  pokojówka perłs.  Simofee 
wszystko zrobi, Simehe wszystko zrobi. 
Sprowadzę rzeczy,  nim wielmożni pań­
stwo zajmą miejsca w powozach.

Gdy się instalac ja  skończyła, przy 
odgłosie dzwoneczków, brzęczących prze 
raź liwie za ksżdem poruszeniem niewi­
dzialnych koni — nastąpi ła  przerwa,  
wypełniona przedewszystkiem klęciem, 
oraz przywiązywaniem pakunków, któ

w celi nr. 111 więzienia kobiecego w 
Paryżu Kiedy policja paryska przysta. 
piła, jak to bywa w takich wypadkach 
do bliższego badsnia sprawy, znalaj}a' 
fotografię markizy w a lbumie przestęp. 
ców z  podpisem: Remee Saffroi, hoc/j- 
szlapłerka, nosząca z upodobaniem strój 
męski.

tg A D  J O .
W A R S Z A W A  16 s ty c z n ia  

6.45 K o lęd a .  6.50, 7.08 7.25 Muzyka p0. 
r a n n a ,  (p ły ty) .  6,52 G im n a s ty k a ,  7.15 Dzien­
n ik  p o ra n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  domu. 7,45 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7.50 K o n c e r t  rekia. 
m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  1 2  0 0  Hejnał* 
K ra k o w a .  12,03 W ia d o m o ś c i  m e te o r o l ,  12,05 
C o d z ie n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k ie j .  52,15 
K o n c e r t  z e s p .  W , W i l k o s z a .  13.00 Dziennik 
p o łu d n io w y .  15.30 W ia d o m o ś c i  o eksporcie 
p o lsk im  16,33 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 Frag. 
m e n t  t e a t r a l n y .  16.00 Z n o w u  „B an dy c i ,  v 
r a d j o  z F. J a r o s s y m  n a  c z e l e .  M ała rewja 
w  w y k .  a r t ,  „ S ta r a  B a n d a " .  16.45 Program 
d la  d z ie c i  s t a r s z y c h .  17.00 A r j e  opere tko­
w e  F r  L e h a r a  (pły ty).  17.25 „Lekceważenie  
p r a c y  d o m o w e j ”, o d c z y t .  17.35 R e c i t a l  śpie 
w a c z y .  17.50 P o r a d n i k  s p o r t o w y .  18.00 
S k r z y n k a  p o c z to w a  ro ln ic z a .  18.10 Zycie 
a r t y s t y c z n e  i k u l t u r ,  s to l icy .  18,15 T r io  for­
t e p i a n .  z e  L w o w a .  18 45 O d c z y t  gospodar­
czy. 19.00 , ,W  k r a i n i e  k o ł y s a n e k "  — (płyty). 
19.20 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  19.30 U tw o ry  ni 
k sy lo fo n  (p ły ty ) .  19.45 P r o g r a m  n a  dzień 
n a s t ę p n y ,  19,50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  20.00 
W i e c z ó r  p ie ś n i  c y g a ń s k i c h  20.45 Dzienni! 
w ie c z o r n y .  20,55 J a k  p r a c u j e m y  w  Polsce. 
2 1 . 0 0  K o n c e r t  c h o p in o w s k i .  21.40 Odczyt z 
K ra k o w a .  2 2 . 0 0  K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 
M u z y k a  s a lo n o w a  (o ły ty ) .  23.00 Wiadom. 
m e te o r o l .  d la  k o m u n ik ,  lo tn ic z e j .  23.05 D. c. 
m u z y k i  t a n e c z n e j .

W il ia  f  o g r o d z i e  o k o lo n a  świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W

4 p o k o je  z k u c h n ią .  T a r a s ,  H ol;
D o s p r z e d a n ia  — ł a n i o ,  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  E w e n t .  do  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  o g ro d o w e  
( 1 7 - le tn i e  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W ia d o m o ś ć  L c k a r z - D a n t y s ł a  MICMAŁ 
GKEJNIEC w  C z ę s t o c h o w i e  II  Aieja24.

Ha Karnawał ORKtESTftó  
M Z Z -B A M B O W A  

Doskonale zgranych m uzyków . Reper tuar  nut 
najnowszy. Cena p rzy s tępn a .  Adres: R. Ra-
czyński ul. Kazimierza 11 i F Belof ul. Dem­
bińskiego 4 (daw. Pomologiczna).

u m e b l o w a n e g o  z n ie k r ę p u ją f ;eEI |,
w e j ś c i e m  p o s z u k u j ę  od za r az ,  Wą  j

d o m o ś ć  w  r e d a k c j i  „ h ł o w a “ s u b .  „Ronią

rych — według faktom —1 okazało się 
za wiele na t rzeci wózek; tymczasem 
podróżnym ręce i nogi marzły.

— Jaka  szkoda, że nie można było 
tak  wymiarkować,  aby przyjechać za 
dnia, myślała sobie Meta,  usiłując bes  
skutku przej rzeć  gęs t a ,  zagadkowe c ie­
nie, które,  poza plamą świet laną  m ę t ­
nych latarni  i gdzieniegdzie nielicznych 
światełek w oddali, pozostawały nie- 
przebl te.  Byłoby to przecie niejakiem 
ułatwieniem,  żeby można sobie zdać 
sprawę z grożącego losu — żeby moż­
na, dajmy ns to, spost rzec  w czas jaką  
większą kałużę lub miejsce,  gdzie pe­
wne przesunięcie ciężaru podróżnych 0- 
kazałoby się pożądaaem.  Bez świat ła 
dziennego t rudno było np. zdać sobie 
sorawę,  po pierwszej  pół godzinie dość 
równej  jazdy,  co się właściwie 2 drogą 
atało, i co bezpośrednio s tać się mogło 
podróżnym. Tyle rozmaitych i niespo­
dziewanych wypadków wydarzało się 
równocześnie.  Czasami konie musiały  
chyba płynąć środkiem płytkiego s t a­
wu, potem zaś brnąć przez moczary...  
Chwilami Meta byłaby przys ięgła ,  że 
pędzą na zdobycie wysokiego a s t ra sz ­
nego wału, poezem ni stąd ni zowąd 
rzucńoą bywała w ramiona ojcowskie, 
% Nedem przypłaszczonym gdzieś mię­
dzy, lub za nimi. Podobnie n iezwykłych 
wydarzeń było bez liku, 00 musiało 
przyczyniać się bezsprzecznie do skro* 
cenią podróży.  A j ednak nie można się 
było łudzić, żeby podróż była krótką.

— Gzy jeszcze daleko? —  k rz y k n ę ­
ła Meta w końcu pierwszej  godziny, 
s tara jąc  się podnieść głos nad p rz e ra ­
źliwe brzęczenia.

— Nie bardzo daleko — dała się sly 
szeć odpowiedź Simche Blausteina,  u- 
czapionego do s topnia  od kozła drug ie ­
go po j sz l u

W końcu drugiej  godziny Meta po­
wtórzyła pytanie z większą n iecierpl i-

za

DŚ

wośeią, noga jej  bowlęm jedna zdrętwis 
ła, a kości j ą  rozbolały wszystkie ja. 
zero. i każda z osobna. Uśpiony Ne? 
także przyczyniał  je j  ciężaru.  Co do 
ojca, t łumaczyła  sobie s łu s z n ie  jego 
mi lczenie tem, Se zapadł w stan nie ds 
jący się wyrazić słowami.

— Nie bardzo daleko — spłynęła 1 
wiatrem taka sama pojednawcza odpo­
wiedź, z takim samym ujmującym ak­
centem nosowym.

Nareszcie po upływie jeszcze prawie 
całej  godziay,  po wjechaniu na szczyt 
wyższego jeszcze wału i zanurzeniu sijj 
w kałużę jeszcze g łębszą od wszys*1’5" 
poprzednich,  rozt rzęs iony  wehikuł 
t rzymał  się z przerażającą  nagł< 
a Simche BlausteiD, zeskoczywszy 
swego stopnia,  oznajmił z żółtym 
miechem:

— Wielmożni  państwo już w domu.
Przez  dobrą m in u tę  zdawało się, *e

wielmożni państwo „zadaleko zajechali, 
bo żadne nie było w stanie ocenić 
esywistości .  Ci, k tórzy nie spali,  *bJl 
oniemniel i  i zesztywniel i ,  aby się mćdf 
poruszyć,  a tamci  po obudzeniu potrs* 
bowali zebrać  zmysły,  aby zrozum*6 1 
że człooki ich są jeszcze całe.

W końcu wysiłkiem,  k tó ry  jej *!| 
wyda! nieludzkim, Meta uwolniła 
od mimowolnego uścisku Neds  i w| a° 
s t a ł a  s ię na ziemię S a i e g  ustał,  łeC_ 
noc zgęs tniała do a t ramentowej cz8[j°|, 
ści. Z dyszących zapadłych końs,rl‘ 
boków unosiły się obłoki pary tak 
ste,  że zaciemniały żół tawe świate* 
za szybami.

— A t rzeci  wózek z 
zapyta ła faktora.  {e

—  Tuż za nami, wielmożna pa^b 
widać w ciemności. Zaraz  sam w*3 
pakunki,  Simche wszystko zrobi. P?° 1 
wejść do ciepła i nie zaprzątać . 
wielmożnej  głowy żadnemi  k ło p o ta

c. d
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